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(Fan poseł Bretter i jego interpelacje. — Sprze- 
czne wersje. — Zbyteczny pośp ech lwowskiej 
rady miejskiej z uchwaleniem protestu — Dy­
skusja budietowa. — Mówcy polscy. — Skom 

promitowanie się p. Wilka).
Poseł piętej kurji lwowskiej, pan Ernest 

Breiter, na swój sposób spełnia bardzo sumien­
nie obowiązki poselskie. Wyrazu .n a  swój spo­
sób* nie używam bynajmniej dla ironji. P. Brei­
ter, który mieni się niezawisłym socjalistą, nie 
może wszakże wykonywać swego m andatu w 
myśl programu konserwatywnego, liberalnego, 
lub demokratycznego. Jako socjalista, p. Breiter 
bardzo zapobiegliwie, a często i skutecznie w 
interpelacjach, wnioskach i mowacb, usiłuje po ­
niżyć działalność rozmaitych in9tytucyj burżo- 
azyjnycb, najbardziej zaś lwowskiej adm inistra­
cji miejskiej. Znaną jest jego iuterpelacja pełna 
obelżywych wycieczek przeciw radzie miasta 
Lwowa. Można z nim polemizować, można go 
skutecznie zwalczać, ale nie można ani mu się 
dziwić, ani brać za złe, że jako poseł postępuje 
tak, jak postępował jako dziennikarz i jako wy­
dawca.

Pan Ernest Breiter wniósł interpelację w 
sprawie braku pracy we Lwowie i w przedmio­
cie tej interpelacji rozmawiać miał z prezyden­
tem gabinetu parem  Koerberem. O treści roz­
mowy najrozmaitsze krążyły wersje. Jednym 
opowiadać miał pan Breiter, że na jego uwagę, 
iż już w interpelacji wykazał kiepską gospodar­
kę lwowską tak, że Lwów nawet procentów od 
pożyczek opłacać nie może, odpowiedzieć miał 
p. E uerber: do? ist eigenthumlr h, a według in ­
nej wersji jeszcze mniej, bo tylko das wdre et- 
genthumlich. Inni znów słyszeć chcieli od pana 
Breitera, jakoby prezydent gabinetu powiedział, 
że we Lwowie praktykuje się eine eigenthiimliche 
Wirisohaft. Różnie więc sobie opowiadano, ale 
ktokolwiek ma jaką taką praktykę — nie wła­
śnie p. Kuerbera — ale ministrów wogóle, bez 
pytania wiedział to, czego p. Koerber nie po­
wiedział i powieazieć nie mógł.

Nie małem więc było zdziwienie, kiedy z 
telegramów do dzienników wiedeńskich dowie­
dziano się, że rada stołecznego królewskiego 
m asta Lwowa, mając przed sobą — i to z 
trzeciej ręki — jedynie twierdzenie posła socja­
listycznego i specjalisty od zwalczania dzisiej­
szego zarządu miejskiego, uznała je  za doku- 
m ;n t tak niewątpliwej wartości, że oparła aż 
na nim daleko sięgającą uchwałę. Bywałem na 
w .ach, gdzie na żądanie każdego z uczestni­
ków uchwal ino , hańbę i pogardę* chociaż­
by całymi tuzinami, a b  reprezentacja stoli­
cy siedmiomiljonowego kraju, to wszakże nie 
wiec — za drągiem! O ile mi wiadrmo, p rę ­
ży ijum udało się pono z telegraficznam zapy­
taniem do ministra dra Piętaka i otrzymało od­
powiedź, że po zasiągnięciu informacji da listo- 
wr.-ie w. jaśnienie. Zanim list nadszedł dowie­
dziano się już z telegramów o uchwale rady 
miejskiej. Wnioskodawca oparł się na osobli- 
weoi rozumowaniu, że skoro p. Koerber tw ier­
dze iiu p. Breitera nie zaprzeczył, uchwalić na­
leży protest. Przedewszystkiem nie było wiado- 
metri, co t wierdził p. Koerber, jeno to, co dzien­
ni o tern doniosły i to d :ść sprzecznie.

Po drugie nie sądzę by p, Koerber kazał 
sobie do W iednia telegrafować treść Słowa pol­
skiego, Kurjera lwowskiego itd. Po trzecie wre­
szcie nirtylko minister, a b  i burriislrz miasta 
Lwowa nie podołałby pracy prostowania wszy­
stkiego tęga, co radykalni po3lo wie w interesie 
swoich stronnictw rozgłaszają. Przedewszystkiem 
zaś powagi reprezentacji stołecznej wymagała 
cokolwiek cierpliwości.

Raz jeszcze podnoszę, że nie wiem, czy i co

pan Koerber panu Breiterowi powiędnął, ale ; 
jeżeli nawet nie powiedział mu nic więcej jak j 
.dzień dobry panu*, to po przedwczorajszej j 
uchwale reprezentacji miejskiej, każdy uwolnić 
go musi od obowiązku sprostowania. Nikt nie 
tłumaczy się po zapadłym wyroku.

W dyskusji budżetowej bardzo obfity udział 
biorą członkowie Koła polskiego — ale nie za­
wsze pożądany. Ze swobody głosu poręczanej 
nowym statutom korzystają czasem posłowie, 
którzy w interesie własnym, w interesie stron­
nictwa, a przedewszystkiem kraju powinni raczej 
rachować swe światło pod korzec. Wszyscy cieszy­
my się z uświadomienia ludu, ale nawet najzago­
rzalsi propegatorowie wszechpartji ludowej nie 
mogą zaprzeczyć, że z małymi wyjątkami w wy­
borze posłów tak zwanych ludowych, uświado­
mienia tego nie widać. Faktem jest, że wybory 
odbywają się pod hasłem .chłop przer iw panu*, 
że wydają posłów, dla których miano .p raw o- 
dowców* wydaje się krwawą ironią. Bziś, kiedy 
w zakres polityki wtłaczają się najzawilsze za­
gadnienia ekonomiczne, wysyłać do Wiednia 
włościan, którzy ledwie czytać i pisać umieją, 
luuże tylko zaciekłość partyjna i złeść agita- 
torska

Odpowiedzą mi, że w Kole polskiem oprócz 
włościan znaleść można i innych jeszcze posłów, 
którzy do pracy ustawodawczej nie doiośli. Zgo­
da. I w Kole polskiem i w każdym innym klubie 
są tacy. Ale ci ludzie ukończyli jakieś szkoły i 
m ają na tyle nauki i wykształcenia, ile potrze­
ba, by zrozumieć, że się sprawy nie rozumie 
i nie mięszać się do niej; przeciwnie posłowie 
włośckńsey wybrani pod hasłem walki, mięszać 
się cht-ą do wszysł.kiegu, nic nie rozumiejąc, ni­
komu nie ufając, a idąc tylko wszystkim na 
przekór. Trudno o większa dla kraju kompro­
mitację, jak mowa posła Wilka. O czemże ten 
człowiek nie mówił! Między innemi żalił się 
nawet, że gdzieś komuś dano przy ćwiczeniach 
wojskowych brudne — majtki, a sprawa ta prze­
niósłszy się w dziedzinę erotyzmu, pozbawiła 
tego nieszczęśliwca miłości żony! Było to lite­
ralnie publiczne pranie brudnej bielizny. Uświa­
domi! ksiądz redaktor lud co się zowie. Wilk i 
Szajer to tego uświadomienia żywe pom niki!

  (>••)

M a s z  pożyczkowy aa szkoły 
lądowe.

Za staraniem b. wiceprezydenta rady szkol­
nej krajowej dra Bobrzyńskiego, ustanowił sejm 
jeszcze w r. 1892 fuudusz pożyczkowy dla gmin 
wiejskich na budowę szkół ludowych. Fundusz 
wszedł w życie z d. 1 stycznia 1893. Powstał 
w ten sposób, iż z majątku zarodowego krajo­
wego funduszu szkolnego wydzielono wszystkie 
papiery wartościowe, które po spieniężeniu przy­
niosły dochód w sumie 296.014 zł. 63 ct. — 
Sumę tę w latach 1893 i 1894 rozdano gmi­
nom wiejskim tytułem bezprocentowych poży­
czek na budowę szkół. — Wpływające raty 
zwrotu były i będą aż po koniec r 1902 uży­
wane na udzielanie gminom dalszych pożyczek. 
Od 1 stycznia 1903 r. w myśl uchwały sejmo­
wej Ustanie udzielauie pożyczek. Spłacane raty 
pożyczkowe będą obracane jedynie na zwrot 
kapitału funduszu pożyczkowego, który do końca 
r. 1912 ma być w zupełności spłacony.

Z utworzonego funduszu pożyczkowego ko­
rzystało 463 gmin; znajduje się jednak w kraju 
jeszcze 235 szkół zorganizowanych, a nieczyn­
nych dla braku budynku, 464 zaś szkól ma bu­
dynki nieodpowiednie. Ponieważ brak odpowie­
dniego budynku pociąga za sobą niemożność 
należytego rozwoju szkoły, rada szkolna krajo­
wa zwróciła się do wydziału krajowego z prośbą 
o wyjednanie u sejmu przedłużenia czasu trw a­
nia funduszu pożyczkowego na budowę szkół 

5 ludowych wiejskich na dalszych lat dziesięć, tj.

do końca grudnia 1912, to znaczy, że dopiero 
raty, wpływające od 1 stycznia 1913 po kuniec 
grudnia 1922, pobieranoby jako zwrot kapitslu 
pożyczkowego.

Z dat, przez radę szkolną kiajową przyto­
czonych, ckazuje się, jak wielkie korzyści przy­
niosło szkolnictwu krajowemu utworzenie fun­
duszu pożyczkowego, na budowę szkól przezna­
czonego. Daty te świadczą jednak także, że za­
mierzony cel nie mógł być dotychczas w zupeł­
ności osiągniętym. Potrzeba udzielania gminom 
wiejskim pomocy na budowę szkól nie zmniej­
szyła się, o czem świadczą liczne petycje, wpły­
wające nieustann.e do sejmu, do wydziału kra­
jowego i rady szkolnej krajowej.

Wydział krajowy postanowił przychylić się 
de propozycji rady szkolnej i przedstawić sej­
mowi na najbl ższej sesii wniosek o przedłuże­
nie czasu trwania funduszu pożyczkowego na 
budowę szkół ludowych na dalszych lat dziesięć, 
tj. do końca roku 1912

Przez czas trw ania funduszu pożyczkowego, 
fundusz krajowy, jak dotychczas, spłacać będzie 
i nadal funduszowi azkulnemu krajowemu co­
rocznie po 4% tytułem odsetek od papierów 
wartościowych, stanowiących majątek zarodowy 
funduszu szkolnego, które to oapiery spienię­
żono na rzscz utworzonego funduszu pożyczko­
wego.

Bojkot skutkuje.
Sfery przemysłowe w Niemczech coraz do­

tkliwiej odczuwają nu sobie skutki hakatysty- 
cznej polityki rządowej i r ie  ta ją  się wca'e, iż 
hasio Polaków: .Precz z pruskimi tow ara­
mi!* poczyna im naprawdę dokuczać. Począ­
tkowo zarówno prasa, jak i przemysłowcy ber­
lińscy traktowali z lekceważeniem nawoływania 
polskie w Galicji i Królostwie do bojkotu wyro­
bów niemieckich; dzisiaj jednakże zrzedla im 
mina, widzą bowiem, że Polacy naprawdę od­
wzajemniają się im za Wrześnię w sposób naj­
mniej dla nieb miły, bo na ich kieszeniach.

W  tych dniach wrtclawski korespondent 
Dziennika Poznańskiego miał rozmowę z ku­
pcem, żydem, przedstawicielem wielkiego domu 
berlińskiego. Handlującego koronkami Iyońskiemi. 
Głównymi dotąd odbiorcami wspomnianego ku­
pca były składy w Warszawie, Kaliszu, Krako­
wie i Lwowie. Z Krakowem przedewszystkiem 
był on od 30 lat w s ty j^ h  stosunkach i w ka­
żdej swej podróży sprzeoawal za 100 do L50 
tysięcy marek towaru. Przed dwoma miesiącami 
przybył ponownie do Krakowa. Przyjęto go 
osobiście bardzo uprzejmie, ale gdy kufry z prób­
kami chciał otwierać, poproszono go, by się 
nie trudził, bo solidarnie wszyscy, pod znaczną 
karą konwencjonalną, zobowiązali się z Niemiec 
nic nie sprowadzać. Go zaś uderzyło go najwię­
cej, to, że taką samą odpowiedź otrzymał od 
kupców żydowskich. Ci znowu tłumaczyli się, 
że na cle są urzędnicy Polai_y, którzyby natych­
miast rozgłosili, że firma odbiera towary z Nie­
miec; straciłby wówczas reputację i musiał chy­
ba sklep zamknąć. W  ten sposób przy tegoro­
cznej podróży krakowskiej wysłannik berliński 
nie sprzedał kor nek ani za centa, gdy dawniej 
sprzedawał za przeszło 100 tysięcy marek.

To samo doświadczenie zrobił w Kaliszu, 
gdzie tylko trzy składy żyde wskie, w największej 
tajemnicy, cośkolwiek od niego kupiły. W  W ar­
szawie wszędzie drzwi zastał zamknięte, tylko 
niektórzy hurtownicy, z publicznością polską nic 
nie mający do czynienia, a wysyłający swe to­
wary do Rosp, porobili zamówienia, z tern je­
dnak wyraźnem nadmienieniem, że i w Rosji 
zaczyna się tendencja przeciw towarom niemie­
ckim, więc na przyszłość nie mogą się wiązać.

Na ten sam bojkot żalił się również pe­
wien kupiec z Mysłowice, który ma do czynie­
nia głównie z uboższą ludnośfcią w Galicji. Co­

rocznie sprzedawał do Galicji za 80 tysięcy ma- £ 
rek swego towaru, obecnie zaś sprzedał zaledwie { 
za parę tysięcy. (

Z jyteczr i dodawać, w jaki sposób ci ku­
pcy zapatrują się n3 politykę hakatystów. Bez 
ogródki twierdzą, że handel niemiecki dzisiaj 
już poniósł miljonowe straty i że Niemcy za­
płacą sowicie koszta procesu wrześnieńskiego.

Idiotyzm niemiecki.
Sceny niemieckie obiega od niedawna ope­

retka Rudolfa D e l l i n g e r a ,  kompozytora Don 
Cezara, do której libreto dorobili dwaj .znako­
mici* pisai ze P. Hirschherger i Rob. Pohl. Nie 
będziemy tracić sfów na wykazanie bzdur idjo- 
tycznych tych jegom"śeiów, wystarczy, jeżeli 
za Leipz. Folkszt. przytoczymy recenzję. Mniej 
więcej piszą tak samo wszystk' in n e ; oto co czy­
tamy :

.Rzecz dzieje się około r. 1669. po abdy­
kacji polskiego króla, Jana Kaźmierza. .Jadw i­
ga* ( t a k i  j e s t  t y t u ł  o p e r e t k i ! )  przyszła 
królowa Polski (!!) przebywa w górach, jako nie­
ograniczona władczyni bandy cyganów (1!) Na­
czelnikiem tej bandy jest Jan Meszko, którego, 
niegdyś Jadwiga ratując mu wob ość, zrobiła 
uniżonym swoim slrgą, powolnym każdemu jej 
skinieniu. Pewnego razu w sieci bandy wpadł 
Michał von Wisniowiecki (!) synowiec polskiego 
ministra policji (!!) Uderzająca jego piękność 
podbija serce Jadwigi, która uwalnia go pod 
przysięgą, że przez rok cały nie powie nikomu 
o tern co go spotkało i kogo tu widział. Michał 
przyrzeka jej, w tej samej jednak chwili głos 
bojowej surmy budzi młodych z miłośnego m a­
rzenia. To policja polska (!!) nadciągająca celem 
schwytania bandy cyganów. Michał dobywa 
szpady (!), by stanąć w obronie Jadwigi; ta 
uspokaja go jednak, każe cyganom przebrać się 
za biczowników i uprowadza ich szczęśliwie z 
zasadzki.

W  drug n  akcie znajdujemy się w zamku 
na Lipnie, dokąd przybywa br. Michał (!) ażeby 
wziąć ślub ze swoją kuzynką, Sonią(1') córką 
warszawskiego dyrektora policji (szkoda, że 
nie .policmeistra*) Kropińskiego. Sonia odczu­
wa jednak, że M chał już jej nie koeba, że od­
dał serce innej, ale nie odczuwa zbytniej bo­
leści, gdyż i ona po rozłące z Michałem, oddala 
swe serce .dem  Leutenant Henrik von Górka.* 
W decydującej chwili von W sniowiecki nie chce 
podpisać kontraktu śluLnego(!), skutkiem czego 
.policmeister* Kropiński każe go w krótkiej 
drodze oddać do aresztów policyjnycn. Ale 
wszystko dobrze się kończy; Jadwiga zjawia się 
na czele bandy, ocala Michała, pojmuje go za 
męża — i Polska dostaje nową dynastję, 
reprezentowaną przez królowę Jadwigę i Micha­
ła i>en Wiśniowieckiego! Oto treść tej monstru­
alnie idjotycznej operetki, do której tem atu za­
czerpnęli podobno libreciści z komedji Scribego 
p. t. .D jam enty koronne.* Widocznie, że idjo- 
tyzm jest silniejszy, jak niemiecko-francuskie 
antagonizm y!

Swoją drogą kompozytor temu nie winien, 
gdyż pisma niemieckie, które mamy przed sobą, 
a mianowicie dzienniki lipskie, drezdeńskie, ko- 
Iońskie i insbruekie, zgodnie podnoszą, że mu­
zyka jest doskonalą i że Dellinger śmiałą ręką 
objął spuściznę Stranssa i Suppego. Ciekawa 
tylko rzecz, czy głupie z gruntu libreto da się 
na coś mądrzejszego przerooić !

Z targów pieniężnych.
W ie d eń  15 m aica.

(fr.) Spekulacja giełdowa tak zaoatrzona 
jest obecnie w plany najbliższej przyszłości: kon- 

i wersja, upaństwowienie itp., że prawie żadnej 
uwagi nie zwróciła na dotkliwy spadek papie- 

* rów górniczych, jaki miał miejsce ostatnimi

czasy, pod wpływem wiadomości, że przedsię­
biorstwo .Poldibutte* nie zapłaci w tym ruku 
swym akcjonarjuszom żadnej dywidendy. Z dwo­
jącego  względu uderzać musi ta  sprawa, raz 
dlatego, że świadczy o tem, jak to przy zrę­
cznej agitacji wielcy maeberzy giełdowi potrafią 
wywołać potrzebny im nastrój giełdowy, a po- 
wtóre, że odsłania poniekąd bezczelne m achina­
cje kliki tak zwanych montanistów, która po ­
trafiła przez kilka lat śrubować bez pamięci kur* 
Wa'orów żelaznych w górę i utrzymywać giełdę 
w m a wic cnej gorączce.

Jeszcze nie tak dawno, bo niespełna rok 
temu, giełda, jakby nie znała inuycb papierów, 
prócz żelaznych, one były alfą i omegą całego 
obrotu giełdowego, a dziś przechodzi giełda du 
porządku dziennego nad tem, gdy jeden z tych 
papierów spada w ciągu paru dni o 7 0 
koron !

A jeżeli się porówna rozsiewane stale przez 
długi czas wieści o niebywale pomyślnych kon- 
junkturach przemysłu żelaznego, z ostatniem 
sprawozdaniem rachunkowem przedsiębiorstwa 
.Poldibutte*, które oświadcza, że nie może pła­
cić żadnej dywidendy, to doprawdy dziwuem się 
chyba wydaje, dlaczego prokurator nie wkroczy 
w tę sprawę i nie pociągnie do odpowiedzialno­
ści tych wszystkich, którzy przez cale lata kar­
mili publiczność oszukańczemi wiadomościami, 
albo też nie zbada, czy naprawdę przedsiębior­
stwo .Poldihutte* nie ma skąd zapłacić dywi­
dendy. W  to bowiem absolutnie wierzyć się nie 
chce, ażeby w ciągu niespełna roku stosunki 
mogły się lak pugorszyć, by przedsiębiorstwo, 
które rok temu dawała 22 koroa dywidendy 
i miało, jak to szumnie głoszono, taką masę 
zamówień, iż nie było w stanie ich wykonać, 
nagle zamknęło rok ubrotowy zerem 1 Więc tylko 
jedno z dwojga może być praw dą: albo d a ­
wniej systematycznie oszukiwano publiczność po 
to, aby ją ograbić, albo też teraźaiejszy bilans 
.Poldihutte* nie odpowiada rzeczywistości. Być 
może, że klice anonimowych faiseur'ów po­
trzebne było obecnie pewne wstreąśnienie kursu 
walorów żelaznych i może niebawem już obra­
biać będzie ona naiwną publiczność giełdową 
we wręcz przeciwnym kierunku. Są nawet już 
pewne ozoad, pozwalające przypuszczać, że tak 
będzie, bo od kilku dni zaczynają pojawiać się 
w sprzedajnej prasie doniesienia, że najcięższe 
czasy dla przemysłu żelaznego już minęły, że 
zamówienia od pewnego czasu napływają obfi­
ciej, te  jeżeli nie wielki kartel, obejmujący Au- 
strję i Węgry, to w każdym razie bodaj austrja- 
cki kartel na pewno przyjdzie do skutku itd. itd.

Gala ta gra uchodzi uwadze szerazego o- 
gólu giełdowego, bo, jak to zaznaczyłem na 
wstępie, zapatrzouy on jest obecnie w proje­
ktowane operacje bantów . N ektóre z nich, jak 
konwersji węgierska, Konwersja akcyj Karola 
Ludwika i emisja pożyczki wiedeńskiej powinny 
w bardzo niedalekiej przyszłości przyjść da sku- 
tKu, bo kto wie, kiedy znów nastaną na targu 
pieniężnym sfosunki tak korzystne dla tego ro- 
dzajU operacyj, jak obecnie.

Inne projekty nie przybrały jeszcze wyra- 
źaych kształtów, ale mimo to mów*ą o nich 
dużo na giełdzie. Mówią także o upaństwowie­
niu Towarzystwa kolei państwowej, tudzież in­
nych linji czeskich, a nadzieje swoje co do 
przyjścia do skutku tych wielkich trausakcyj o- 
piera giełda głównie na tem, że klub młodocze- 
ski życzj sobie koniecznie upaństwowienia ko­
lei prywatnych w Czechach i że Niemcy zape­
wne nierównie chętniej zgodzą się na uczynie­
nie Czecnom koncesji w tym punkcie, aniżeli w 
sprawie językowej. Zapewne debata budżetowa 
przy rozdziale nad etatem m.nisterstwa kolejo­
wego rzuci nieco więcej światła na tę sprawę i 
pokaże, czy uzasadnione są nadzieje bliskiego 
podjęcia akcji upaństwowienia kolei czeskich.

Z Pesztu d noszą, że były minister handiu
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— Wasza miłość! — dal się glos słyszeć 
tuż nad nim.

Plicbta drgnął i zbudził się ze snu.
— G i tam  ? — odezwał się.
Przed rotmistrzem stał jeden z towa­

rzyszy.
— Słyszycie,wasza miłość!... gwar, wrzawa 

i łoskot, jakby cepy młóciły.
Phchta na równe nogi się zerwał i słuchał.
Jakieś szmery głuche i zgrzyty wypełniły 

ja r cały, stłumiony biegł grzmot i dygotanie 
okrutne. n;by od klepiska, na którem cepy 
w®lą. Nagle doi się słyszeć tentent gwał­
townie pędzonych koni — to podjazd pow ra­
cał z wiadomością o baju pana Szymona z T a ­
tarami.

— Na koń! — huknął Plicbta.
Szereg wyrównał się.
— Marsz 1...
Ruszyli stępą.
— W  lot konie!
Pomknęli jak wicher.
Ujechali staj kilkadziesiąt -  ja r się roz­

szerzył, wyrównał i osrebrzył blaskiem wyziera­
jącego z za wądołów księżyca. Na rozleglej 
poianie panował jakiś zsrnet i kotłowanie 
osrutne. Orli wzrok Pi ich ty dostrzegł ,p ta - 
sieczków* Kopycińskiego, otoczonych ze wszech 
ftron  przez chmarę tatarstw a. Znać było od-

razu, że napad dokonany był niespodziewanie 
że umykający pohańee wprowadzili w zasadzkę 
.Lacha-Stracba*, że oskoczono go zewsząd tak 
szybko, iż pni w uczciwy szereg oddział jego nie 
mógł się sformować, ani rozpędu nabrać, by 
prze przeć szarańczę oną.

Bój był śmiertelny i okupiony już setką 
głów tatarskich; okropny mord niosły roha­
tyny i pałki w straszliwych łapach ptaszków 
Kopycińskiego. Krew potokami płynęła, a b a ­
ranie czapki bisurmanów unosiły się w po­
wietrzu, niby rój czarnych motyli. Powietrze 
drgało od klekotu, ale ję'ców i rzężeń kona­
nia słychać nie było, bo śmierć przychodziła 
nagle, a gdzie topór zabłysnął, rohatyna się 
wdarła, pałka zamigotała, tam padai trup, usu­
wał się kadłub bez głowy, lub zmiażdżone cze­
repy chwiały się chwilę na ruchomych karkach 
końskich.

Świadkiem onego baju był sam Kantemir. 
Wzrostem niemal panu Szymonowi równy, o 
twarzy jeno ohydnej, porośniętej zarostem rzad­
kim lecz skołtunionym, oczy skośne, nabrzmiałe 
krwią miał, wpadnięty nos, wystające kości po­
liczkowe, które świeciły, odbijając światło mie­
siąca ; duże, żółte zęby zgrzytały, a z gardła wy­
biegał charkot zmieniający się w słowa rozkazu, 
które gnały na śmierć i niosły śmierć.

Drogo .Lach Strach* sprzedawał życie swo­
je. Trupy ludzkie i końskie zawalały mu dro­
gę, przed nim szło przerażenie blade i waliło 
pobsńeów niby zaraza morowa. Ale z załomów 
skał, z roz^adlisk, wyrw i z wiszarów ciemnych, 
wyskakiwały coraz to nowe kupy tatarstwa, 
jakby ziemia żygała niemi — i na groźny roz 
kaz obojętnego na krew murzy, rzucały się w 
zbity tłum ptaszków Kopycińskiego. Masa prze­

ważała męstwo; w zmęczonych straszliwą ro ­
botą dłoniach coraz słabiej uderzały rohatyny, 
suchy trzask pałek stawał się mniej groźny, a i 
w dźwK.ku giosu pana Szymona znać było nie­
miłosierne zmęczenie, czuć było pracę płuc, osta­
tni wysiłek broniącego się życia.

— Dziobcie, ptaszeczki! Pan Jezus miło­
sierny wynagrodzi fatygę waszą 1 — wołał zale­
dwie dosłyszanym już głosem.

I ptaszeczki dziobały straszliw.e, ale już 
jeden, drugi trzeci padł... Szereg się przerze­
dzał, a gl >ś le, zwycięskie: .A lłal* brzmiało 
dokoła.

Nagle koń Kopycińskiego zdębil się i łbem 
w ziemię zarył.

Tatarstwo wrzasło i jak szarańcza snop 
zboża, tak ona czerń pogańska okryła bohatera.

Pan Szymon jeduak dźwignął się, wstrzą­
snął — i Tatarzy, jak plugawe robactwo, od­
padli od niego, a on rozpoczął bój na pięścis.

1 znowu przerażenie ogarnęło pobańców. 
Zdawało się im, iż mocą czarnoksięską ów 
, Lach-Strach* w jakiegoś potwornego pa.ąka 
się przemienił i pięciopalcate łapy wyciągając 
przed siebie, oplatywal niemi, porywał, dusił, 
dławił i miażdżył. Chrupały kości, pękały cze­
repy, charczały gardła, z rozbitych szczęk wy- 
I itywały zęby, z pierri wgniecionych cbiupała 
krew... W  przerażorych umysłach Tatarów 
,Lacb-Strach* w wielkoluda urastał, w nad­
przyrodzony dziw jakiś, w uosobionego demoaa 
śmierci. Sam Kantemir, stojący na wzniesieaiu, 
patizal ze zgrocą zdumienia. Wachlowały mu 
nozdrza, oczy wychodziły na wierzch, pięściami 
o kolana bił i od czasu do czasu podnosząc 
oczy ku niebu, mruczał ochrypłym głosem, 
wściekły:

— Allach!... Wielki Ałlacb!... daj mi tego 
Lacha za niepokój, jaki w tej chwili przeży­
wam. Na pal go wbiję, skórę z niego zedrę, 
omotam słomą i sm łą obleję, by jako świeca 
płonął przed tronem wszechmocnośei twojej!... 
Daj mi tego Lacha, a najpiękniejszą burysę, 
jaką w seraju mam, utopić rozkażę w cyster­
nie Bikczyserajowych ogrodów.

Tak modlił się Kantemir.
Ale ,Lacb-Stracb* nie poddawał się. Na 

mogile trupów stal, oblany krwią cały, wielki, 
potężny i przed tron Allacha posyłał coraz wię­
cej wyznawców jego.

Kantemir porwał się — z warg jego wy­
padł bełkot jakiś do gromu podobny.

Skinął.
I oto zafurczały arkany; w powietrzu, 

jak węże-padalce, powrozy zamigotały — i 
,L aeh-S tracb‘ pętlicą zduszony na ziemię się 
osunął.

— Alla! — zabrzmiał ) w krąg.
— Akbar-Alłacb! — zawołał Kantemir.
Dzikie wrzaski, piski i wycia przeswidro-

wały powietrze i czarna szarańcza pokryła dy­
gocące ciało pana Szymona.

W tem burza jakaś uderzyła w ono mrowi­
sko Tatarów.

To Piichta runął.
Potężne, a niespodziewane natarcie zmię- 

szało szyki wojsk Kantemirowycb. Zabrzmiał 
przerażenia krzyk, trwoga i popłoch... Napróżno 
murza miotał się, ryczał i grzmiał, napróżno 
rozpruwał jataganem piersi uciekających: fala 
Tatarów  odrzucona kopiami polskiemi, skłębiła 
się, zburzyła i tył podała ęromutnie, unosząc 
Kantemira wraz z sobą. .Krwawy Miecz* 
ujść musiał, lecz dostrzegł Plichtę... Rycerz

polski utkwił mu w oczach, jak gorąca plama 
zabijającego podczas żarów sierpniowych słońca. 
Nie zetrze jej już plaebtą żadną, żadną wodą 
nie zmyje — powracać będzie wciąż i przy­
pomnienia jadem żrącym mózg mu wysuszać.

Kactem ir zapamiętał Plichtę.
Porwany, umykać musiał, choć palił go 

srom, ale rozhukanego rumaka powstrzj mać 
nie mógł, któreeo gnała burza rozhulanych
kopij polskich, parły tlamy uciekającego bez 
pamięci tatarstwa, krzyk trwogi i sapanie zdy­
szanych piersi, w bezładnym popłochu pierzcha­
jących koni.

— Niech cię chroni twój Bóg, byś w
ręce maje popadł, Lacbu przeklęty 1 — za­
wołał.

A Lach przeklęty siedział na karkach po­
bańców i rąbał i klól i mordował.

Krwawy pościg trwał krótko. W  wądołach 
i jarach ciemnych tatarstwo znikło i gdy 
Plicbta zatrzymał się, słyszał tylko szmer
uchodzących, coraz cichsze dudnienie z emi, 
szelest, jakby wiatr ulatywał... dalej, dalej 
i d a le j.. Już tylko echa grzmią omdlewa­
jącym kopyt tętentem — i wszystko zcichlo, 
znikło — powróciła dawna, niczem niezamącotu 
cisza.

Doświadczony żołnierz, jakim był pan 
Plicbta, wiedział, że tatarzy nie zwykli z drogi 
nawracać; że o niejedną milę się odsądzą, za­
nim opamiętanie ich powstrzyma. Zresztą po­
grom był straszliwy, o czem świadczyły tru ­
py gęsto usiane i wartko płynące strum ień’* 
krwi.

Oiąg deuezy nastąp..

Płótna. stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
oraz barchany białe i kolorowe

polecają najtaniej następcy 1 /  | f i i  I I « ■ A O  | j
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Hegeduss przed swem ustąpieniem zrobił w pię­
ciu węgierskich fabrykach zamówienie wagonów 
za 25,300.000 koron. Tym czynem zrehabilito­
wał się p. Hegeduss nieco w oczach sfer prze­
mysłowych i giełdowych na Węgrzech, które 
zresztą nie żywiły dlań wielkiej sympatji, zarzu­
cając mu skąpstwo i brak .szerszego polotu.* 
Nowy minister handlu p. Horanszky budzi na­
tomiast w tych sferach wielkie nadzieje, krążą 
bowiem pogłoski, że zanim przyjął tekę mini- 
sterjalną upewnił się, że dostarczone mu zosta­
ną znaczne środki pieniężne na rozwinięcie dzia­
łalności inwestycyjnej.

Nie bez interesu będzie poznać finansowe 
rezultaty monopolu wódczanego w Szwajcarji, 
która, jak wiadomo, większą część wódki spro­
wadza z naszej monarchji. Monopol wódczany 
w Szwajcarji zaprowadzono w roku 1887, na 
podstawie glosowania ludowego. W ydaje on 
znakomite rezultaty, administracja jego bowiem 
kosztuje bardzo nibwiele a dochody są znaczne 
Cały etat urzędników zarządu tego monopolu 
wynosi 74 osób, z tego 31 pracuje w biurze 
centralne^., a reszta zajęta jest kontrolą maga­
zynów tudzież szwajcarskich gorzelń.

Gorzelnie szwajcarskie wyprodukowały w 
roku 1900 — 27 5 j4  centnarów metrycznych 
wódki, a w tern mniej niż czwartą część krajo­
wej konsumcji. Brakującą ilość wódki sprowa­
dza Szwajcarja z Austro-W ęgier (78 prc.) i 
z Niemiec. Dochód z tego monopolu wynosił w 
roku 1900 6,459 000 franków, a więc przecię­
tnie 2 franki 20 centimów na głowę mie­
szkańca Szwajcarji. Dochód ten nie płynie do 
kas centralnego rządu szwajcarskiego lecz rozdzie­
lany bywa międry kantony w stosunku do 
liczby ich ludności. Od chwili zaprowadzenia 
monopolu otrzymały kantony ogółem z tego 
źródła 74 i pół miljona frantów . Uwzględnić 
przytem należy to, że konsumcja wódki w 
Szwajcarji jest stosunkowo nieznaczna i wynosi 
przeciętnie na jednego mieszkańca rocznie tylko 
4 i pół litra.

SR 0J(I  K i .
LWÓW 17 marca.

St&n p o w ie trza . Godzina 19 w południ*:
Ciepłota — 1° R. Pogoda.

A kces do wiadomej odezwy w sprawie d«- 
monstraeyj lwowskich, zgłosili w dalszym eiągu:

Z S t a n i s ł a w o w s k i e g o :  Alfred Doschot, 
Leon Ziarkiewicz, Juliusz Latkowski, Adolf Wisłocki, 
Józef Łapicki, Józef Dobek Zaręba, Szczęsny Sambor­
ski, ks. Karol Bogucki, Krupka, J. Gryzieeki, Mie­
czysław Brykczyński.

Z S a m b o r s k i e g o :  Prefekt sodtlicji Ludwik 
Balicki, Zygmunt Sulimirski, Piotr Brucb, Stanisław 
Skibiński, Mieczysław Darowski, August Dunin.

Z S a n o c k i e g o :  Włodzimierz Truskolaski, 
Władysław Wiktor, Stanisław Gniewosz — trzy pi­
sma nie czytelne,

Z C i e s z a n o w s k i e g o :  Tytus Zarzycki, Ju- 
Ijan Puzyna.

Z L w o w s k i e g o :  Alfred Dzikowski, Aleksan­
der Mazanowski.

Z R u d e c k i e g o  i Żydacsowakiego na jednej 
liście: Ludwik br. Bruckmanr, Józef Giżowski,
Gracjan Januszkiewicz, Zdzisław K**jnicki, Stanisław 
Szczyciński, Wiktor Włodek, dr. Feliks Braetschner, 
T. Szypajło, W. Suchodolski, Białek, G. Oaadziński, 
Daniel, Z. Ziemiański Wiktoryn Ostrowski, Antoni 
Abgaromicz, Feliks Barański, Wasilewski, de Biber- 
stein, A. Gogojewicz, ks. E. Pociej Kazimierz Win­
nicki, Wyszkowski, Wiśnicki, Leszczyński, Par kot a, 
Bolesław Huczyński, Janiszewski, dr. Władysław 
Rubinstein, Witold Lityń.ki, Mikołaj Podlewski.

Z R o h a t y ń s k i e g o :  Maurycy Myeie'ski
Michał Mycielski, Stanisław Karski, ks. Stanisław 
Tyczka, ks. Stefan Król, ks. Zygmunt Truszkowski, 
Mikołaj Cieński, Józef Swiżewski, Władysław 
Gawroński, Bolesław Cieński, Klemens Dziedn- 
szycki.

Kazimierz Obertyński (sokalskie), Henryk Po­
tworowski (bohorodczańakie), Stanisław Łodyński, 
(kamioneckie), Zygmunt Rudnicki (bobreckie), Adam 
FInk (wadowickie), Broniaław Osuchowski (turczań- 
skie). Si zaislaw Dydyński (rzeszowskie), Stanisław 
Wybranowski (brzeiańsiie), Zdzisław Jounga (prze- 
myślańskie), Mieczysław Arwiński (mieleckie), Adam 
Krajewski (brodzkie), Homusid Wojciechowski (ro- 
pczyckie), Fortunat Skarżyński (podhrjeckie), Mie­
czysław Konopacki (zbarazkie), Staniiław Jasiński 
(kołomyjskie), Władysław Głębocki (nowosąd ckie), 
Juliusz br. Brunicki (stryjskie), Jerzy Dunin hr- 
Borkowski (tręmbowelskie).

Z izby in ży n ie rsk ie j. Walne zgromadzenie 
izbr odbyto się wczoraj w sali Towarzystwa polite­
chnicznego, pod przewodnictwem ini. Ku h n a .  
Sprawozdanie z czynności wydziału, który kilkanaście 
spraw ważnych poruszył i na korzyść poszczególnych 
lub ogółu członków załatwił przyjęto przez aklama­
cję do wiadomości. Tac samo przez aklamację przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie rachunkowe 
komisji szkontrującej, które tern się odzu»oxa, że 
w ciągu roku ubiegłego, izba zaledwie połowę swo­
ich dochodów wydała, dochodom bowiem w kwocie 
2233 kor. 28 hal. odpowiada rozchód 1218 koron 
84 hal.

Przy wyborach uzupełniających, w miejsce człon- 
kór ustępujący li wybrano p. Richtmana i prof. Ja- 
germana. Prócz tego, w miejsce p. Stryjeńskiego 
z Krakowa wybrano do sądu honorowego architekta 
p. Zubrzyckiego.

W końcu uchwalono, ie zjazd doroczny odbędzie 
się w roku bieżącym we Lwowie, tygodniowe zaś 
pogadanki, odbywać s ę będą między godz 8 a 7 
w każdą środę.

Z .R odziny*. W piątek dnia 21 marca br.
0 godzinie 6 wieczór, odbędzie się w biurze wy­
działu centralnego .Rodziny*, Rynek 1. 17, II piętro, 
walne zgromadzenie oddziału lwowskiego. Na po­
rządku dziennym, między innemi sprawozdanie z czyn­
ności wydziału, uchwalenie budżetu ua rok 1902
1 wybór nowego wydziału. Ze sprawozdania rachun­
kowi go lwowskiego oddziału okazuje się, że wciągu 
roku 1901 wynosił przychód oddziału 6849 koron, 
z czego wydziałowi eentralnema przesłano 4221 ko 
ron. Maiątek oddziału w dnia ostatniego grudnia 
p. z., wynosił 1326 kor. 60 hi.

D oroczne w a ln e  zgrom adzen ie chrześcjań 
sko narodowego związku, odbyło się wczoraj. Prze- 
wodaiczył p. Hauer. Sprawozdanie z czynności wy­
działu i rachunkowe przyjęto do wiadomości i doko­
nano wyborów nowego zarządu. Prezesem związku 
na rok bieżący, wybrano ponownie p. Henryka 
H a u i r a, wiceprezesami pp. Krzysztofa J a n o w i -  
c i s  i Apolinarego J u g a n a ,  skarbnikiem p. Anto­

niego Wojnarowskiego, członkami zaś wydziału pp. 
Antoniego Babonia, Stanisława Konopackiego, Kazi­
mierza Mętiewicza, Stanisława Piątkowskiego, Stani­
sława Platowskiego, Władysława Rudzkiego i Kazi­
mierza Smoleńskiego. Z wniosków] członków wybił 
się na plan pierwszy wniosek p. Józefa Iwanickiego, 
by związek wziął inicjatywę w sadzeniu drzew owo­
cowych przy drogach publicznych, na któryto cel 
złoty) wnioskodawca 100 kor.

Walne Zgromadzenie członków .Koła pa­
nien*, opiekujących się zaniedbanemi dziećmi, odby­
ło się wczoraj w lokalu stow nauczycielek. Zgroma­
dzenie zagaiła przewodnicząca p. Pachingerjwr .. 
Młode to to arzystwo rozwinęło już szeroką działal­
ność celem wydobycia biednych zaniedbanych dzieci 
z nędzy mateijalnej, z moralnej zgnilizny, w jakiej 
setki znajduje się dzieci. Towarzystwo dzieli się na 
komisje: korepetycyjną, ubraniową i administracyjną; 
ma członków zwyczajnych 80, a 130 wspierających. 
Po sprawozdanin sekretarki i skarbniczki, udzielono 
wydziałowi absolutorjum. Przystąpiono do wyboru 
wydnsłu na rok 1902. Przewodniczącą wybrana p. 
Pachingerówna, zastępczynią p. J. Sahajdakowska, se­
kretarką p. M. Starklówna, zastępczynią p. J. Kopy 
atyńska, skarbniczką p. J. Nurkowi ka, zastępczynią 
p. J. Kubalówna.

Z T o w arzy stw a  w e te ry n a rzy  Walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa weterynarskie- 
go odbyło się w niedzielę 16 b. m. w sali Towa­
rzystwa lekarzy. Obradom przewodniczył prof. dr. 
M»eczy;,łsw Grabowski, w zastępstwie choroba złożo­
nego prezesa, prof. Józefa Kubickiego, któremu prze­
wodni :zący poświęcił szczere słowa uznania za pracę 
około rozwoju towarzystwa.

Sprawozdanie wyJzialu wykazuje wiele spraw, 
z których na wyszczególnienie zasługuje: 1. Urzą­
dzeni? zjazdu lekarzy weterynaryjnych w sprawie 
tłumienia pomoru trzody chlewnej, oraz w sprawie 
konfinicji i 2. Wypracowanie Drojektu zmian usta 
wy o zapobieganiu i tłumieniu chorób zwierzęcych 
z r. 1880 i wydanego do niej rozporządzenia wy­
konawczego

Wypracowanie wspomnianego projektu' oparł 
wydział na zasadach fachowej wiedzy i duchem 0- 
bywatelskim kierowany pilnie baczył, aby właściciele 
zwierząt nie ponosili materjałnej szkody przy zasto- 
aowywaniu przepisów ustawy, a zwłaszcza w tych 
razach, gdy winy wybuchu, lub rozwleczenia zarazy 
nie ponoszą. Do tego celu służy, zdaniem wydziału, 
przymus asekuracyjny zwierząt, odszkodowanie jak 
najrychlej ze skarbu państwa stronon wypłacone, 
upaństwowienie służby weterynarskiej, przydzielenie 
jej do ministerstwa rolnictwa i sumiennie wypełnia­
jący sw~ e czynności, a fachowo i naukowo jak 
najlepiej wykształceni lekarze weterynaryjni, którzyby 
świadomie i biegle ustawy stosowali.

Niektóre też wnioski, rozszerzające projekt wy­
działu, a mające na celu interes wyłącznie lekarzy 
weieiynaryjnych, zostały przez ogól zgromadzenia 
odparte i nie znalazły zwolenników, bo dobro ogółu 
przy poprawieniu ustawy postawiono na pierwszym 
planie.

Sprawozdanie wydziału, oraz komitetu redak­
cyjnego przyjęto do wiadomości i udzielono absolu­
torjum z rachunków. Redaktorowi Przeglądu we- 
terynarsHego. prof. Stanisławowi Królikowskiemu, 
wyrażono uznanie i podziękę za trudy około organu 
towarzystwa,

Godność członka honorowego nadano Djonize- 
mu Herasymowiczowi, inspektorowi weterynaryjne­
mu, długoletniemu skarbnikowi, w uznaniu zasług i 
starań około dobra i rozwoju towarzystwa. Zabie­
gom jego 1 iw dręczyć należy, że projektowany fun­
dusz zapomogowy dla wdów i sierot po lekarzach 
weterynaryjnych w k r ó t c e  z e b r a n y m  i do ży­
c i a  p o w o ł a n y m  b ędz i e .

W dalszym ciągu omawiano liczne, czysto fa­
chowe sprawy, jak: dręczenie zwierząt przy t.ans-
portowaniu, urządzanie targowisk, sprawę ustawy 
państwowej, oględzin bydła i mięsa i t. d.

Rezultat wyborów. Do wydziału zostali wybraui: 
dr. Mieczysław Grabowski, prof akad. weter., pre­
zesem ; Franciszek Ponicki, referent weti rynarjjny, 
zastępca; Djonizy Herasymowicz, inspektor wetery­
naryjny, skarbnikiem; Aleksander Gottlieb, dyrektor 
rzeźni miejskiej, sekretarzem naukowym; Zygmunt 
Markowski, lek. wet. powiatowy, sekretarzem admi­
nistracyjnym.

Do komisji rewizyjnej: Fryderyk Fried, Narcyz 
Sikorski, starsi lek. weter. powiatowi.

Do komitetu redakcyjnego: redaktorem oorano 
prof. Stanisława Królikowskiego, do komitetu wy­
brano prof Kubickiego, Ponickiego, Sikorskiego, 
Fricda, dra Grabowskiego.

Do komisji inicjatywy: prof. Kubicki, prof. dr. 
Grabowski, Henryk L >ng

W aln e  zgrom adzen ie .S oko ia*  k ra k o w ­
sk ieg o  odbyło się wczoraj. Dokonano wyborów u- 
zupelniających do wydziału, mianowicie w skład 
wydziału weszli: Gustaw Christ, urzędnik wydziału
kraj.; prof. dr. Napoleon Cybulski; Franciszek Gło­
wacki, drukarz ; Józef Górecki, właściciel fabryki; 
prof. dr. Henryk Jordan; Izydor Munnich, auskul 
tant sądowy; dr. Jan Nowicki, sekretarz prezydjum 
m; s t r a t  u ; Józef Rudnicki, kupiec; Władysław 
Durski, inżynier; dr. Franciszek Wojciechowski, 
adwokat.

W ydzia ł T o w arzy stw a ta trz a ń sk ie g o  w
Krakowie odbył pod przewodnictwem dra Ponikly 
posiedzenie, na którem zatwierdził plany i koszto­
rysy domu klubowego w Zakopanem i wybrał ko­
misję dla tej budowy. Budowa, po zatwierdzeniu jej 
przez walne zgromadzenie, rozpocznie się na wio­
snę. Dniej przyjął wydział zamknięcie rachunkowe 
za rok 1901 i uchwalił preliminarz budżetu na r 
Iit02 w kwocie 17 033 koron.

Z ebran ie  to w arzy sk ie  x tombolą odbędzie 
się dnia 19 b. m. w sali towarzystwa pedagogicznego, 
przy ulicy Zimorowicza 1. 17, na dochód II inter­
natu dla uczniów aeminaijum nauczycielskiego we 
Lwowie. W programie wieczorku znajdują się pro­
dukcje wokalno-muzyczne, monologi i koncert mu­
zyki wojskowej. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Konknrs dla scenicznych utworów ru ­
skich Komisja konkursowa dla sceny ruskieh utwo­
rów dramatycznych, pod przewodnictwem radcy p 
Wereszczyńskiego, a złożona z pp Glidziuka, Ole­
śnickiego, Szuchiewicza, Studmckiego, Ogonowskie­
go, Koleś sy i Kokorudza, obradowała wczoraj od 
godziny 10 przez godzin 5 w wydziale krajowym. 
Nadesłano prac 11 w terminie i 2 po terminie.
I nagrody 500 koron nie przyznano nikomu. II na­
grodę 400 koron uchwalono przyznać Iwanowi Ste- 
szenee z Kijewa za dramat historyczny w 5 altaćh 
,W  narodi*. III nagrodę 300 koron dano dyrekto­
rowi gimnazjum z Przemyśla, p. Ceghńskiemu za 
dramat ludowy w 5 aktach .Kara sowiety*. IV na­
grodę 300 kor. przygnano p. L. Janowskiej z Łu­
bce, na Ukrainie, za komedję w 4 akt ich 
,Nr. 1222*.

P rzed s taw ian ie  w .G w iaździe* . Przy za­
pełnionej sali, odegrali wcioraj członkowie kółka 
amatorskiego .Gwiazdy* lwowskiej, ludową sztukę 
Staszczyka .Wiara, e izieja i miłość*. Podnieść na­
leży doskonałą reżyserię sztuki, jak i wyborne wy- 
rtudjowanie ról przez amatorów, którzy nawiasem 
mówiąc, muszą sobie dosłownie kraść czas wieczo­
rami, po ciężkiej pracy zawodowej, aby dla widzów, 
ze sfer rzemieślniczych przeważnie złożonych, dać ta­
nią, a prawdziwie duchową rozrywkę. Szczególniej 
na zaszczytną wzmiankę zasługują pp .: P a c »
i Kuczkowski, za nader udatną scenę dziadów 
z kupletami, a dalej panie; Śliwińska, Storożyńs!», 
Targalska i pp .: Piasecki, Kiełbusiewicz i Targalski. 
Sztuka ta, naprawdę ludowa — zapewne będzie 
jeszcze powtórzoną.

T a jn a  k w a lif ik a c ja ?  K ur jer Lwowski 
otrzymał — jak zapewnia — ze źródła zupełnie wia­
rygodnego doniesienie, że z dniem 16 bm. wrszło 
w tycie w wydziui krajowym najnowsze rozporzą­
dzenie, zaprowadzające tajną kwalifikację urzędni­
ków. W tym eelu specjalnie ustauowiony urzędnik 
ma wciągać w księgi wszelkie spostrzeżenia, co do 
każdego z urzędników wydziału, oraz zasięgać opinji 
u odnośnych naczelników oddziałów o prowadzeniu 
się jego powładuych.

Wiadome .0 ta zarówno w gronie urzędników 
krajowych, jak i s. szerokich kołach ludności wy­
wołała bardzo niemiłe zdziwienie. I słusznie; już 
bowiem z zasadniczego punktu widzenia rozporzą­
dzenie takie, zaprowadzające rodzaj tajnej policji, 
byłoby aktem, który trudno pogodzić z pojęciem o 
godności i o swobodzie obywatelskiej stanu urzędni­
czego naszej autouomji krajowej. Wprawdzie jedno 
z pism porannych zaprzecza prawdz'wosci doniesie­
nia Kurjera, rzecz jednak jest zbyt ważną, iżby 
zaprzeczenie takie mogło wystarczyć zaniepokojonej 
opinji publicznej. Z tego też powodu radzibyśmy 0- 
trzymać urzędowa cennej” ,ję sfer interesowanych w 
tej sprawie.

P rom ocja  n a  lw ow skiej po litechn ice .
W przyszłym tygodniu odbędzie się na lwowskiej 
politechnice pierwsza promocja doktorów rerum 
technicarum. Promować się będą pp. Blauth, inży­
nier wydziału krajowego, Hochberger, dyrektor miej­
skiego urzędu budowniczego i inżynierowie Dziuba- 
niuk, Branek i Tolloczko.

A kcy jny  b a n k  zw iązkow y. Rada zawiado- 
wcza świeżo założonego banku związkowego, wybrała 
prezesem hr. Adama Skrzyńskiego, wiceprezesami 
pp. Stefan a Sękowskiego i Władysława Terenkoczego. 
Do dyrekcji powoli no pp. Wojciecha B echońskiego 
i Piotra Szczepańskiego. Funkcje trzeciego dyrektora 
objął na razie p Narcyz Ulmer.

Sp. W ilhelm  Bisohof, starszy inspektor te­
chnicznej kontroli skarbowej, zmarł we Lwowie, 
w 57 roku życia. Zmarły, jakkolwiek Czeeh rodem, 
był pełen aympatyj dla Polaków, a na swem stano­
wisku, jako urzędnik, byl powszechnie lnbiany tak 
przez kolegów, jak i strony, z któremi się stykał 
w interesie służbowym. Szczególniej cenione go dla 
osobistych przymiotów, jako człowieka i obywatela.

Bociany w ra c a ją !  Dwa zmarznięte bociany, 
znalezione wczoraj na łąkach obok Marjówki, przy­
niesiono dziś do naszej redakcji. Biedne boćki, tę 
sknotą do ojczyzny pędzone, przyspieszyły swój po­
wrót i n *y ofiarą ostatniego mrozu. Prawdopodo 
bnie przyleciało ich więcej, co się jednak stało 
z innymi, niewiadomo.

S lub p ro ie litk i^ J ta g a n ii recie Obaj i D u­
dy, o której przejściu na mozaizm polaliśmy przed 
kilku dniami, odbył się wczoraj przy ulicy Syktu- 
skiej 1. 17, według rytuału żydowskiego. Ślub da­
wał po polsku rabin dr Garo. Rabin starowierców 
Scbmelkea, którego o dani e ślubu proszono dla wię­
kszej wagi, odmówił swego udziału, bo jak się miał 
wyrazić, nie cieszy gc wcale taki nabytek dla judai­
zmu. Chrześrjanie naodwrói nie mają aię czego 
smucić, bo u Ghaji-Eugenji, zauważano brak jakich­
kolwiek podstaw religijnych i obojętności na sprawy 
wiary, czy chrześcjańakiej, ezy żydowskiej. Oczywi­
ście, ie niezwykłemu temu ślubowi asystowały tłu­
my gewieazi obu wyznań.

S prostow anie . Notatkę ,Ze sfer aptek ir- 
skioh* zamieszczoną w Dzienniku dnia 9 b. m. 
prostujemy o tyle, że p. Łooos sprzedał swą aptekę 
w Strasowie nie p. Farpowi, ale F a r b o w i .

K onfiskata . Nowiny w Stanisławowie z dnia 
16 b. m. skonfiskowała tamtejsza prokuratorja, za 
artykuł w sprawie zajścia w sądzie obwodowym ko- 
lomyjskim.

B ad o ić  p rzyczyną śm ierci. Wczorai o go­
dzinie 2 po południu przybył do Lwowa ze Siani 
stawowa sługa kolejowy Franciszek Gemza, celem 
udania aię do szpitala ua kurację Na dworcu ocze­
kiwał go od dłuższego czasu nie widziany młodszy 
brat jego, a chory wyskoczywszy stosunkowo rzeźko 
x wagonu, padł w jego objęcia i z radości skonał. 
Lekarz miejski, dr. TaUiczuch, stwierdził śmierć 
naturalną, skutkiem wycieńczenia gruźlicą i silnego 
wzruszenia.

K radzież  sk lepow a. Do sklepu .Związku 
handlowego Kółek rolniczych* dostali się ubiegłej 
nocy dizwiami od frontu złodzieje i zabrali z kasy 
podręcznej około 20 koron gotówką. Ze względu na 
to, że sklep ten znajduje się w ulicy Kopernika, 
gdzie ruch całą noc panuje, świadczy to również 
dobrze o sprycie zlodr ii, jak i o czujności straży, 
bezpieczeństwa.

Ś w ięto  naro d o w e p. Ja s ień sk ieg o . Z Kra­
kowa donoszą że na pierwazem przedstawieniu ja- 
pańskiej trapy Sady Jacco, w tamtejszym teatrze, 
zjawił się znany i u nas apostoł sztuki japońskiej, 
p, Feliks Jasieński — we fraku i w białym kra­
wacie, zasiadając w pierwszym rzędzie foteli. Do­
wcipnisie krakowscy tłumaczyli zdziwionym tym 
uroczystym strojem, że jest to .święto narodowe* 
p. 'asicńskiego.

Z jasd  m aszyn istów  k o le jo w y ch  z całej 
Austrji rozpoczyna się we wtorek, dnia 18 b. m., 
obrady w Stanisławowie. Zjazd zapowiedziano na 
dwa dni.

A resztow anie  oficerów  tu rec k ich . Ze 
Stambułu donoszą do Berliner Tageblattu, iż dnia 
13 marca aresztowano tam znowu 60 oficerów, roz­
maitych rang. Liczba oficerów, aresztowanych w 
dwóch ostatnich tygodniach, wynosi 146 ; między 
aresztowanymi oficerami znajduje się dwóch ge­
nerałów dywizji. Minister wojny wydał dekret, zaka­
zujący wszystkim oficerom uczęszczania do europej­
skich klubów.

O powodach tych aresztowań jeden z wyższych 
oficerów wyraził się do korespondenta Berliner 
Tageblattu w te słowa: Panuje u nas s'raszny te- 
ro.yzm, a jeśli tak dalą pójdzie, to nie będzie w 
armji tureckiej ani jednego ze zdolaiejszych ofice­
rów, gdyż właśnie najzdolniejsi, wychowani i wy­
ćwiczeni za granicą, dostają się do więzienia, albo 
znikają bez wieści. W najlepszym razie bywają 
przenoszeni do odleglyeh garnizonów. Oddawna solą

w oku był dla wszystkieh nieprzyjaciół postępu i 
kultury europejskiej Fuad basza, dlatego, że prze­
szkodził masakrze Ormjan na azjatyckich przedmie­
ściach stolicy. Fu»d i wszyscy po nim aresztowani 
oficerowie, są właśnie ofiarami nienawiści i obawy 
tych ludzi.

T e a tr  p o lsk i w  P e te rsb u rg u . Kraj donosi -. 
W czasie postu trupa polska pod dyrekcją i ze współ­
udziałem artysty teatrów warszawskich p. Bolesław- 
skiego da w Petersburgu w sali Pawiowej dwana­
ście przedstawień. Do repertoaru wejdą najnowsze 
utwory dramatyczne polskie, 01 az przeróbki sceniczne 
z powieści Sienkiewicz 1

P o la k  k u p ił od k o m isji k o lon izacy jne j 
k a w a łe k  liem i. Do Oeselligera donoszą z Jano­
wca: Chociaż komisja kolonizacyjna jak najsurowiej 
tego przestrzega, aby sprzedawać ziemię tylko Niem­
com, w Janowcu dziwnym sposobem zaszedł wypa­
dek, że szewc J. Wójciński, Polak, kupił od niej 
ogród, który w stosunku do jego posiadłości ma 
osobliwą wartość.

M o rd erca  k o ch an k i. Sąd wyższy w Weima­
rze przeprowadził onegdaj rozprawę przec'W byłemu 
studentowi berlińskiemu Fischerowi, który zamordo­
wał swą kochankę. Sąd skazał Fischera na 5 lat 
ciężkiego więzienia, z wliczeniem czasu, przebytego 
w więzieniu śledczem

Ofiara h azard u . W jednym z zakładów ką 
piętowych w Budapeszcie zastrzelił się wczoraj mło­
dy adwokat dr. Stefan Dawid. Pozostawił on na 
swem biurku karUę wizytową, z której wyczytano 
treść naatępującą: .Przyczynami mej samobójczej 
śmierci są: ruleta u Grosshandlera i bank bakara- 
towy w kasynie krajowem*. ów wspomniany Gross- 
handler jest właścicielem wielkiego domu gry w 
Peszcie, gdzie się młodzi ludzie do nitki zgrywają. 
Policja zamknęła wprawdzie oficjalnie ową spelunkę 
przed kilku miesiącami, pomimo tego gra odchodzić 
ma tam potajemnie. Owe .kasyno krajowe* należy 
do największych i pozoi nie najprzyzwoitszych klubów 
stolicy i zajmuje drugie miejsce .po kasynie naro 
dowem*.

S tracen ie  S te in a . Sprawońdt rca wojenny 
gazety Daily Telegriph, doniósł o straceniu sio­
strzeńca prezydenta Steina. Młody Stein dostał się 
do niewoli w bitwie pod Sadofontein. Był ubrany 
w mundur angielskiego oficera kawalerji i tłumaczył 
aię tern, że D»-Wet nakazał wszystkim swoim pod­
władnym nosić takie mundury. Innego przestępstwa 
nie popełnił. Sąd połowy skazał go na śmierć, roz­
strzelano go i pochowano. Wszystko się cdbyło 
w przec:ągu 2 godzin.

R ozpoznanie ro io rn e j  śm ierci. Lekarz 
marsylski dr. Juard wynalazł środek, zapomocą któ­
rego można stwierdzić, czy śmierć i,astąpila istotnie, 
czy też zaszedł wypadek Iatargu. Dr. Icard zastosowuje 
do eksperymentów swych fluorescynę, a doświadcze­
nie opiera na tern, że komórki organizmu ani przyj­
mują ani rozszerzają żadnej materjl, Jeżeli ustaje 
wewnętrzna żywotność i krążenie soków. Jeżeli więc 
odpowiednia materja jakaś zostanie zastrzykniętą pod 
skórę i rozszerzy się po calem ciele, jest to dowo­
dem, że żywotność wewnątrz organizmu istnieje. 
Jeżeli więc n. p. nastrzyknię ą zostanie noga a po 
chwili można sprawdzić, że ta sama mateija znaj­
duje się już w ramieniu, wynika stąd, że krew krąży.

Roztwór fluorescyny, użyty przez dra Icarda, 
poaiada własność, że jedynym jej gramem zabarwić 
można 45.000 litrów wody, a nie jest wcale trującą. 
Gdy barw.kiem tym zastrzyknie się człowieka, staje 
się w przeciągu dwóch mmut na calem ciele żółtym 
jak w ostrej żółtaczce. Nawet ślina, łzy i mocz są 
silnie zafa irwionę. Tkanka oczna przybiera barwę 
jasno zieloną, źreni a znika zupełnie, a całe oko wy­
gląda jak przecudny szmaragd Kropla krwi takiego 
nnstrzykniętego człowieka, wpuszczona do szklanki 
wody, barwi ją  jasno zielono. Te wszystkie objawy 
nikną w przeciągu dwó :h godzin, gdyż fluorescyna 
zostaje wyssaną przez nerki.

Skoro więc człowiek, leżący w letargu, a więc 
żywy, zostaje zastrzyknięty fluorescyną, staje się r> 
przeciągu paru minut żółtym, gdyż krew krąży nie­
znacznie Jest to dowód, że żyje. Prawdziwie umarły 
pozostaje niezmieniony.

K orespondencja  re d a k c ji . T. H. .Glos 
polski*, mimo zacnej tendencji, nie nadaje aię już 
w tej chwili do druku, gdyż nie jest aktualnym. 
Skrypt do odebrania w redakcji.

Autorowi .Kilka słów o Czytelniach ludowych*. 
Rzecz dobra, ale nadaje się do pism fachowych. U 
nas nie będzie drukowaną. Skrypt do podjęcia w re­
dakcji.

WP. St. M . Bursztyn. Konie rasowe mogą 
być przedmiotem intratnego handlu. Poszukuje ich 
zarówno armja, jak i kupcy zagraniczni.

Z krain.
H orodenka. (Hajdamacki opiekun ludu). 

Pod silnem wrażeniom pozostaje nasz powiat od dni 
kilku, z powodu wykrycia nadużyć, jakich dopuszczał 
się od szeregu lat Piotr Stefaniów, kierownik szkoły 
w Poporoweacb Światlodawca ów, zagorzały zwo­
lennik dra Okuniewskiego, od lat wielu w szczególny 
aposób .poświęcał się* dla dobra miejscowej ludno­
ści, wyręczając ją w odwożeniu naleiytości podatko­
wych do urzędu podatkowego w Horodence. Do czasu 
jednak dzban wodę nosił, — przebrała się wreszcie 
miara .dobrodziejstw*, a w niemiłosierny sposób 
wyzyskiwana ludność gminy Poporowce, wystąpiła 
wreszcie z zażaliniem na swego .opiekuna*. No, 
i okazało się, ii ów p. Stefaniów, wcale dobre iate- 
resy robił, opiekując aię ludem, o którym dr. Oku­
niewski oardzo często wspomina, iż jęczy pod brze­
mieniem austrjackich podatków i jarzmem znienawi- 
dzon/cn Lachów. Z całą ścisłością przeprowadzone 
dochodzenie wykryły, iż światlodawca, a raczej sa­
mozwańczy egzekutor podatkowy p. Stefaniów, sku 
bal swe owieczki, jak mógł. Od dwóch lat (!) za 
płaconych do rąk. jego należytości podatkowych, 
wcale do urzędu podatkowego nie odwoził i w ten 
sp03ób gospodarując, sprzeniewierzył ogółem przeszło 
4000 koron, krzywdząc najuboższą, miejscową 
ludność.

Dziwi nas tylko, ii dr. Okuniewski, u którego 
p. Stefaniów bywa niemal co tygodnia, nie zauważył 
owej nie ba-dzo patrjotycznej działalności swego po­
litycznego przyjaciela, a przecież dr. Okunie* ski 
lubi bpwić się w obrońcę uciśnionych i zwalczać 
korupcję, szerzącą się... między Lachami.

K am ionka a trum iłow a, (Nasza poczta). 
Mówi przysłowie, że .cierpliwość mury przebija*, 
chyba dowody tej cierpliwości złożyli mieszkańcy 
Kamionki strumiluwej, jak też i rozległa okolica, 
odbierająca i nadająca pocztę w Kcnionce. Z pekorą, 
w>rtą lepszej sprawy, wyczekujemy na spełnienie 
obietnis dyrekcji poczt, pomnożenia personalu urzę­
dników na poczeie, bod»j o jednego białego murzy 
na. Pozwolę sobie przytoezyć riarogodne dane, a to : 
Poczta w K.^uionce posiada pocztmistrza i dwóch 
urzędników. Panowie d  są tak przeciążeni pracą, że

strony, poprostu z miłosierdzia, wyczekują godzinami, 
widząc, iż ludzie ci zmuszeni są pracować nad siły, jeśli 
cbcąc bodaj w części zadowolić interesowanych. Właśnie 
mam przykład, gdzie urzędnik 20 godzin bez przerwy 
byl czynnym ; to chyba ra wiele. Kilka poczt przycho­
dzi dziennie i to w godzinach o 4-tej rano, 1-szej 
po południu, 3 ciej po południu i 9 tej wieczorem, nie 
mówiąc o ekspedycji z powrotem. Następnie urzędnik 
ten spełnia podwójny urząd, co moment wzywa go 
aparat telegraficzny, a strony czekają, albowiem woj­
skowość, rozliczne władze, no i strony cywilne, dają 
nieustannie do robo.j. Mógłbym dużo jeszcze napi­
sać, le i ten kroiki szkic naszych stosunków po­
zwoli świetnej dyrekcji wypełnić naszą prośbę, t. j. 
pomnażyć persona! poczty bodaj o jednego urzędnika.

NisKO. (Zabójstwo). W szynku Lejby Nuss- 
bauma w Kurzynie małej zabawiał się wesoło z kilku 
przyjaciółmi włościanin, Andrzej Szymański, z Gol­
ców. Upiwszy się, wszczął Szymański kłótnię, wsku­
tek czego Nussbaum wyrzucił go x szyukj. Szymań­
ski podrażniony w swej ambicji, wrócił po raz drugi 
do szynku i powybijał w nim wszystkie szyby, a 
gdy go znów wyrzucona, porwał drąg i zaczął nim 
bić w drzwi szynku. Na pomoc szynkarzowi przy­
biegło kilku żydów, a jeden z nich, nazwiskiem 
Leiba Fusa, z Borków, uderzył drągiem Szymańskiego 
tak silnie pogłowie, że ten padł nieprzytomny na zie­
mię, a przeniesiony do domu, na drugi dzień umoi-l. 
Zabójcy wytoczono dochodzenie karne.

Rawa ruska. (Borytel w sutannie). Nauczj- 
ci ile, którym częstokroć rozmaici interesenci wiejscy 
przeszkadzają w naukach podczas godzin szkolnych, 
zwykli nad drzwiami klasy przybijać tablicę z napi­
sem : .Wcłęp do izby szkolnej osobom prywatnym
wzbroniony*. Praktykuje aię to wszędzie, a ponieważ 
językiem urzędowym whdz szkolnych w Galicji jest 
polski, przeto i owe nap jy brzmią w tym języku. 
Atoli już i to nie podoba się ruskim borytelom.

Nauczyciel w Kamionce wołoskiej (Nowej) p. 
D., pragnąc uwolnić się od natrętnycb gości podczas 
nauki, przybił na drzwiach izoy szkolnej napis, o 
treści już wspomnianej, sporządzony w języku polskim. 
Miejscowy , borytel*, ks. Wiktor Sierociński, znany 
Polakożerca, wysłał kilku chłopów do nauczyciela, 
z żądaniem, by .Polazczu* z drzwi szkolnych zdjął. 
Nauczyciel deputacji nie usluehal Ksiądz .borytel* 
przybył do szkoły z kilkoma chłopami i tę .jazwę* 
zdjął. (.Jazwa*, wyrażeni; się ks. Jana Hawryazkie- 
winza, dziekana potulickiego). Nauczyciel odniósł aię 
w tej sprawie do p. Ornatuwakiego, inspektora 
okręgow., ten jednak dotychczas niczego nie zarządził.

• Humorystyczny kalendarz Śmigusa“
ua r. 1902, ozdobiony koloruwrmi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeraterowie Dziennika polskiego p o 
wy j ą !  ko w o z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 10 c t. (-30 h.).

* Calaaseua Tnerna Od dnia 16 marca nowy, 
wspaniały i zabawny program. M a ł e c k i ,  słynny pre­
stidigitator. L a s  D i e s ’s, najznakomitszy duet fran­
cuski. R e  f e l t o  n-Se l i n  a T r i o ,  najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach. T h e  f i v e  J u ^ g l i n g  J o h n ­
s o n ? ,  największa sensacja amerykańska M a r  c e l  l i ,  
naśladowca instruiuento w. N u s z a  M e 1 i 11 a, snbretka 
polska. Z e 1t o, komiczny żongler. L a  B e l l a  V i 0- 
l e t t a ,  subretka, f-ancuska. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p .  
Codziennie o godzinie S-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W n :edzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orem. 
Co piątku High-Lifo,

Bilety są wcześniej do nabycia 7; biurzs dzienników 
Plohna ul. Karola Ludwika 9.

* Z Czytelni katołiokiej. Szósty odczyt z cyklu — 
.Jedno stulecie* na tem a t: .Kwestja socjalna* — wygłosi 
dr. Janusz Przygodzki, lecz nie we środę, ale we czwar­
tek dnia 20 marca b. r. w sali kupców przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 1 Początek o godzinie 8 wieczorem.

Zamówione bilety wydawać będzie sekretarjat od 
godziny ’■)— 7 w poniedziałek i wtorek. Ponieważ ilość 
zamówień jest n emal podwójnie większa od liczby krze 
seł, przeto uprosił zarząd szanownego prelegenta o po­
wtórzenie ewentualne odczytu, jeśli popyt za biletami 
będzie wzrastał

* Psslsdzeals naukowe polskiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
18 marca b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego uniwersytetu (ulica Długosza). Na porządku 
dziennym: 1. Prof. Piotrowski: , 0  nowszych poglą­
dach przyrodniczych w świetle teorji poznania. 2. Lu: a j 
komunikacja.

Składki aa oele uiyteoznnśol publlozaej lub aare- 
aewel.

N a  g i m n a z j n m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał p. Fr.*Sopeski 9 kor. zebranych na pożegnalnym 
wieczorku p. Rab kańskiego, naczelnika stacji w Rozwa­
dowie.

Zwarli:
Ks. Tomasz K a p i n o w s k i ,  wikary wŻółyni, zmarł 

tam  w 3i r. życ’a.

MF* D la  a b o n e n tó w  lfD z len n lk a  
P o ls k ie g o "  wynosi przedpłata na 5-cio een t. 
„B ib lio tek ę  sensacy jnych  pow ieści i ro m an ­
sów " ty lk o  2 0  c e n tó w  m ie s ię c z n ie .

KaŁdej niedzieli wychodzi jed ra zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwalej, w 
kartonowej okładce.

W numerze 25-tym rozpoczjui się drak po 
wieści historycznej pod tytułem „ S t a r o s t a  
Z y g W U l S k l ” , pióra jeduego z najgłośniej­
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich: 
A dam a K rechow ieckiego .

Prenum eratę można nadsyłać wprost do 
A d m in is trac ji „D zien n ik a  Polskiego'*.

Notatki literackie i artystyczni.
B ep erto a r te a tru  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dńiś w p o n i e d z i a ł e k  .Latający Holender*, ro­
mantyczna opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera.

Jutro we w t o r e k  .Bogaty wujaszek*, kome- 
dja w 4 aktach Karlwsiss’a.

W ś r o d ę  po raz ostatn i .Mignon*, opera 
w 4 aktach Ambrożego Thomasa Gościnny występ 
panny Bel Sorel i ostatni występ pani Jadwigi 
Gimiloweji p. Mikołaja Lewickiego.

W e c z w a r t e k  ku uczczeniu 75 rouzniey 
urodzin Józefa Blizińskiegc (wznowienie) .Pan Da- 
mazy*, komedja w 4 aktach Józefa Blizińskirgo.

I I I  k o n c e rt T o w arzy stw a m usycm ego , 
odłożony z powodu niedyspozycji dyr. Soliyja, odbę­
dzie się z niezmienionym programem, we wtorek, 
18 marca, w sali Domu narodowego. Początek wy 
j ą t k o w o o godz. 8 wieczorem. Bilety, zakupione 
na niedzielę, są ważne na wtorkowy koncer*.

W y staw a  sz tu k  p ięknych  będzie prsea kil­
ka dni zamknięta wskutek rozmieszczenia obrazów 
kollekcji T o o r o  p ».

P an i S ien n ick a  w  W arszaw ie . Rozkapry­
szonej artystce ongi naszej “ceny, pani Natalji Sien­
nickiej, która po długich peregrynacjach, ostatecznie 
osiadła w Warszawie, nie wiedzie się u tamtejszej
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krytyki. Występ jej w (Szczęściu w zakątku", Kry­
tycy warszawscy n-zwali niefortunnym, a obecnie
0 odtworzeniu przez panią Siennicką Maiji Gautier 
w .Darni« kameliowej", pisze p. K. Zalewski, co 
następuje:

.Pani Siennicka grała Marję Gautier na gruncie 
ran lętnego temperamentu. Przypuśćmy, i t  i tak ją 
grać można, jakkolwiek nie jesl to logiczne, no, ale
1 w takim razie przecie trzeba byś tą Marją Gautier, 
stworzyć jakąś poLtać, konsekwentnie obmyślaną, 
którą widz mógłby przyjąć ztf priwdsiwą. Nie mo- 
łna łamać cbaidkteru, robić gwałtownych przesko­
ków z jednej sceny do drugiej i sztuczną afektaeją, 
zatrącającą co chwila prowincjonalną manierą, za­
stępować szczerość łez, boiu i siły dramatyeznej. 
Pani Siennicka najbardziej naraziła w .Damie ka­
meliowej", zachwianą już w .Szrzęśeiu w zakątku" 
•pinję, jaką zdobyła ua sosnach polskich o swoim 
rzeczywistym taleneie do ról kokieteryjnych i rezo 
■trzkieh."

P aw e ł F la n d rin , głośny malarz francuski, 
twórca znanych powszechnie obrazów: , Samotność", 
.Samarytanin" i inuyoh, zmarł ouegdaj w Paryżu, 
przeżywszy lat 90.

Oenny ręk o p is  został odkryty przez berliń­
skiego uczonego, Brunona Oioleta w Damaszku. Rę­
kopis ów ziwiera część psalmu 78, w języku arabtKlm 
i greckim.

H erm an  A llm ers, wybitny poeta niemiecki, 
zmarł w 81 roku żyoia w Kechtenfleth. Zmarły, 
autor głośnych awtgo szasu .Romische Schleuder- 
tage", odznaczał się w dziełach swoich gorącym pa 
trjotyzmenj, pozatem był marzycielem i należał do 
wymierającej generacji starych romantyków.
a.,—— a— — a—e———s—

Włtiary do rady miejskiej.
Skrutynjum w sali V ukończone wczoraj, 

dało wynik następujący: Otrzymał, głosów pp.: 
Ai ht 889, Aszkenazy 502, Andrzejowski 448, 
Adamowicz 140, Abancourt 105, Bardasz 326, 
Beiser 467, Bieniecki 353, Bartmaóski 616, 
Biczay 492, Breiter 547, GiechuLki 260, Gzyżek 
185, Ghiger 209, Chołodecki 732, Czarnecki 
732, Czernicki 361, ks. Chęciński 135, Drexler 
362, Dziwiński 848, Diamant 214, Dulęba B. 
382, Dwernicki 596, Dobrzański 98, ks Dawi- 
dowicz B. 196, Dzieślewski R. 977, Feldstein 
390, Fillipi 693, Fedak 152, Getritz 322, Gla- 
ser 737, Gorgosz 195, Gryglaszewski 246, Go- 
suowski 527, Gląbiński 1000, Gryziecki 988, 
Hankiewicz 302, Hauser 736, Rorszowski 670, 
Hudec 326, Ibnatowicz 311, Iwanicki 146, Jan­
kowski 375, Jasiński 247, Jaegerman 470, Ja­
worski 572, Kracb 275, Krocb 124, Karlsbad 
340, Kauczyński 432, Kurko wski 140, Lewicki 
B. 350, Lewicki Karol 736, Lewicki Witold 524, 
Lewicki Kość 129, Lilien 710, Lisiewicz Józef 
562, Lisiewicz Aleks. 987, Łyszkowski 280, Lu­
dkiewicz 766, Łukawski 258, Małecki A. 297, 
Makowicz 251, Markiewicz 361, Marschall 169, 
Misiński 705, Mokrzycki 250, Makusch 713, 
Marynowsfci 616, Maryański 608, Obły 235, 
Osada 760, Ozarkiewicz 640, Platowsk: 270, 
Pawliszak 593, Próchnicki 657, Perier 662, Po- 
dwiński 630, Pretorius 608, Piwocki 707, Pa- 
węcki 118, Pcwlewski 945, Riedel 348, Rucker 
255, Romanowicz 781, Roszkowski 696, Rudzki 
342, Rutowski 754, Rozborski 335, Rewa- 
kowicz H 997, Sklepiński 303, Silberstein 230, 

"Scnmeiies 127, Stacbiewicz 360, Starczewski 
285, Sihleyen 268, Szuchiewicz 298, ks. Sło­
mczyński 657, Strojnowski 202, Śliwiński H. 888, 
Soleski Jan 826, Thom 175, Thullie 322, Un- 
gar W. 679, ks. Wasilewski 356, Wczelak 302, 
Wencel 211, Wiksel 293, Wewlćrskl 462, Za­
wadzki 321, Zgórski J. 114, Zebrowski 269.

Bezrobociu we Lwowie.
D/.IŚ rano przed ratuszem lwowskim ze­

brało się około stu robotników, domagając się 
pracy. R jbotnicy  zachowywali się spokojnie; 
porządek utrzymywał komisarz policji p. R dn- 
lander. O ile poinformowaliśmy się u władz, 
m agistral nie ma na razie żadnych robót, gdyż 
już zatrudnił przeszło stu robotników ponad 
normalną cyfrę. Roboty na kolei Lwów-Sem- 
bor i na dworcu kolejowym rozpoczną się wów­
czas, gdy pozwoli na to stan powietrza. ‘Jeśli 
tak łagodna i ciepła tem peratura, jak dzisiaj, 
potrwa przez cały tydzień, to jest nadzieja, iż 
w przyszłym tygodniu będzie można przystąpić 
do robót. Dziś to absolutnie niemożliwe, cho­
ciażby z tego powodu, że grunt jest zamarznięty. 
Zresztą wielu z tych, którzy najgłośniej doma­
gają się pracy, nie chce pracować. Jak nam 
opowiadano w miejskiem Biurze pracy, Biuro 
to ma zamówienie na kilkudziesięciu parobków 
nu wsi z płacą 120 koron rocznie i calkowitem 
utrzymaniem.

W  lutym było w biurze zgłoszonych prze­
szło dwustukilkudziesięciu parobków, którzy 
prawie wszyscy przywędrowali ze wsi. a mimo 
to nie można było uczynić zadość zamówie­
niom, gdyż nie chcieli iść na w nś, do dworu. 
Każdy z nieb wclał pozostać we Lwowie bez 
zajęcia, niż wracać na wieś do pracy. Wogóle 
praktyka w miejskiem biurze pracy wykazuje, 
it  przybysze ze wsi wolą się błąkać bez zajęcia 
we Lwowie, niż przyjąć zajęcie na wsi. Prędzej 
daleko zdecyduje się wyjechać ze Lwowa do 
pracy na wsi rodowity Lwowianin, jeśli długo 
jest bez pracy, niż przybysz ze wsi.

Dalej otrzymało miejskie Biuro pracy za­
mówienia na kiiku szewców, na kilku stolarzy 
i jednego pozlotnika, wszystkich na prowincję, 
ale pomimo ogłoszeń w dziennikach, żaden z tych 
robotników nie zgłosił się do pracy.

Stosunki robotnicze lwowskie obracają się 
więc y7 blędnem kole. Lwów wszystkim, którzy 
do niego napływają, zajęcia dać nie może i 
wskutek tego liczba bezrobotnych ciągle zwrasta. 
Prowincja zaś żąda robotników i skarży się na 
brak r^k do pracy, a ze Lwowa nikt nie chce 
iść na prowincję-

Zgromadzenie stoj ato wszczy kó w.
K ra k ó w  16 marca.

W sali hotelu Kleina odbyło się doroczne 
zebranie stronnictwa chrześcjańsko - ludowego, 
ood przewodnictwem ks. Stanisława S t o ^ a -  
l o  8 o. Dyskusja nad sprawozdaniem u- 
itępującego wydziału była bardzo ożywiona. 

Poseł B o m b a  i adwokat wiedeński dr. O r ­
ł o w s k i  zaznaczyli w swoich przemowach, że 
ks. S L u j ^ l o w s k i  zamało liczy się z żądaniami 
i usposubieniona ludu i że taktyka, nawet w 
stosunku do posłów własnego stronnictwa, jest

nieodpowiednią. Ks. S t o j a ł o w s k i  natom iast 
zarzucał, że posłowie nie zwołują zgromadzeń 
i za mało płacą na stronnictwo, co wywołało 
dość ostrą odpowiedź Bomby i Wilka. Adwokat 
D o b i j a  i urzędnik B i a ł k o w s k i  bronili go­
rąco S t o j a ł o w s k i e g o ,  którego wybrano po­
nownie prezesem wydziału. Na godność wice­
prezesa przedstawił poseł B o m b a  imieniem 
kolegów z rady państwa adwoksta dra O r­
ł o w s k i e g o ,  który jednak oświadczył, że ró­
żniąc się co do taktyki z prezesem, nie może 
przyjąć wiceprezesury. Na wniosek Białkowskie­
go wybrano na tę godność posła F i j a k a ,  a 
ustępującemu p o s ł o w i  S z a j e r o w i  wyrażo­
no na wniosek S t o j a ł o w s k i e g o  gorącą 
sympstję.

f l o t a  polskiego.
W ied e ń  17 marca.

(Telefonem).
Na dzisiejszem posiedzeniu p. B o n b a  

podniósł długi szereg zażaleń na 9tarostę w 
Sfrzyżuwie. Skargi te odesłano do komisji par­
lamentarnej celem ich zbadania.

Budżet ministerstwa skarbu.
Z kolei przystąpiło Koło do dalszych obrad 

nad etatem ministerstwa skarbu.
P. J ę d r z e j o w i c z  żąda, aby mówca Koła 

polskiego przy dyskusji nad podatkiem osobisto- 
duchowym domagał się ścisłego przestrzegania 
przepisów co do fasyj na krrzyść kontrybuen- 
tów. Mówca przyłącza się do sobotnich wywo­
dów p. Dawida Abrahamowlcza. Żali się na 
wysoki podatek, przypisywany towarzystwom 
akcyjnym, co przynosi szkodę duchowi przed­
siębiorczości.

Polemizuje z p. Niementowskim co do po­
datków konsumcyjnycb i podnosi, że zbytnie 
naprężenie w tym kierunku może w nowych 
stosunkach bardzo ujemnie wpłynąć na pro­
dukcję. W  końcu podnosi, iż dziś nie jest czas 
na inicjatywę dla wielkich reform podatko­
wych.

P. W i l k  skarży się na złe obchodzenie 
urzędników podatkowych z włościanami i ręko­
dzielnikami. Podatek włościanom jest niedo­
kładnie wymierzany, tak, że cblop nigdy nie 
wie ile ma płacić i traci v.:ele na tern czasu.

Posiedzenie trwa dalej.

DEPESZE
ttligrafieziM  i U ltfo o ie zn i.

Podniesienie ekonomiczne Dalmacji.
W ie d e ń  17 marca. W  pałacu br. H arra- 

cha odbyła się dziś narada stowarzyszenia dla 
podniesienia ekonomicznego Dalmacji. W obra­
dach wzięli udział: dr. Koerber, dr. Wittek, br. 
Karol Lanckoioński, liczni posłowie z Dalmacji i 
wiele zaproszonych osób z arystokracji, handlu 
i przemysłu. Głównie idzie o podniesienie rolni­
ctwa w Dalmacji.

Z parlamentu włoskiego
R zym  17 marca. W  izbie deputowa­

nych minister spraw zagranicznych P r i n e t t i  
odpowiedział na interpelację w oprawie inter­
wencji na rzecz Boerów, celem zakończenia 
wojny w Afryce południowej. Mówca oświad­
czył, że po odpowiedz, j >ką na swoją inter­
wencję otrzymał rząd holenderski; wszystkie 
usiłowania w sprawie interwencji pokojowej 
nie mają widoków powodzenia. Mówca więc 
nie może popierać wn osku zawartego w inter­
pelacji, mimo, że zgadza się z. życzeniem inter­
pelantów, aby wojna w Afryce południowej była 
jak najprędzej zakończona. Przytem podnosi p. 
Prinetti, że stosunki Wioch do Anglji nigdy nie 
były tak serdeczne, jak są teraz i że szczęśliwe 
przywrócenie dobrych stosunków z Francją nie 
ozięb iło  wcale stosunku Włoch do Angiji.

Po przyjęciu tej odpowiedzi do wiadomości, 
przystąpiła izba do dalszego ciągu dyskusji po­
litycznej.

Prezydent gabinetu 7, a n a r d e 11 i odpo­
wiedział na wywody rozmaitych mówców i od­
parł zarzut, jakoby rząd przewlekał załatwienie 
ustaw społecznych. Rząd uważa postępowanie 
swoje przy ostatnich strejkacb za zupełnie uspra­
wiedliwione, albowiem uniknął nieszczęśliwych 
starć. Odpiera dalej zarzut, jakoby projekt usta­
wy o rozwodach był koncesją dla stronnictw 
radyialnych. W atykan zwraca się nie przeciw 
przedłożeniu rozwodowemu, ale przeciw pań­
stwu. Gdy sprawa rozwodowa była na porządku 
dziennym we Francji i mnych krajach uie wy­
wołała takiego rozgoryczenia w Watykanie, jak 
obecnie.

W dalszym ciągu swej mowy wyraził p. 
Zanardelli przekonanie, że wobec niebezpieczeń­
stwa socjalnego, grożącego z powodu strejku 
personalu kolejowego, rząd musiał uciec się do 
najostrzejszych środków. Rząd nie uwzględnił 
wszystkich żądań służby kolejowej, lecz udało 
mu się zredukować je. Nie ulega wątpliwoś i, że 
obciąży to budżet. Jednakże sprawa ta ciągnęła 
się już od 17 lat i był najwyższy czas, aby ją 
w drodze pokojowej załatwić.

Następnie dyskusję zamknięto i 250 glosami 
przeciw 158 przyjęto porządek dzienny, na który 
zgodził się też rząd.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji.
M ad ryt 17 marca. W  skład nowego ga­

binetu pod kierunkiem Sagasty wejdą generał 
Veyier, Moret, Ganulejas, admirał Nadaro, oraz 
dwócb innych dotychczasowych członków.

Wojna w Trwwwaalu.
H a g a  17 marca. Przywódca delegacji 

Boerów, Fisher, odbędzie dziś konferencję z pre­
zydentem ministrów Knypersem.

Agitaoje panslawistyozne.
M o sk w a  17 marca. Moskiewskie .T o ­

warzystwo słowiańskie* otrzymało od bułgar­
skiego .Towarzystwa słowiańskiego" propozycję 
wspólnego omówienia sprawy organizacji mię­
dzynarodowego komitetu centralnego, któryby 
zjednoczył działalność wszystkich towarzystw slo- 
wiańszich i odbywał posiedzenia kolejno w stu- 
Iicacb państw, w których mieszkają Słowianie.

Z izby sądowej.
K ra k ó w  17 marca. Przed trybunałem 

zwyczajnym toczy się dziś rozprawa o gwałt 
publiczny i występeK obrażenia ciała przeciw 
W alentemu Gawędzie i 15 obwinionym z Rze- 
szotar koło Wieliczki.

Gdy dnia 20 wrze.nia z. r. z powodu za­

razy nierogacizny przybył do Rzeszotar wetery­
narz p. M&rjan Sli u wski w towarzystwie rzeźni- 
ka Kozia, ztóry miał zająć się wybiciem niero­
gacizny i żandarma Gzuczkiewicza, ludność zgro­
madzona tłumnie wołała: .Przybyli nam świnie 
parzyć, to my icb poparzymy" i nie pozwoliła 
przystąpić do wybicia świń. Komisja musiała 
sehronić się do szkoły, a na rzeźnika Kozła na­
padnięto i pobito go. W eterynarz musiał wydo­
być rewolwer dla obrony, z powodu groźnej 
postawy tłumu. Dopiero gdy weterynarz oświad­
czył, że odjedzie nie przeprowadzając swych 
czynności, nastąpiło uspokojenie. W eterynarz 
odjechał do SwiątniK, skąd powrócił w asysten­
cji żandarmerji i wojska, poczem mógł przepro­
wadzić swe czynności. Obwinieni tłumaczą się, 
że komisji nie grozili, chcieli tylko bronić do­
bytku.

Sprawa opróżnienia Wawelu.
K ra k ó w  17 marca. Dziś o 10 rano roz­

poczęła obrady komisja w sprawie opróżnienia 
Wawelu. Przewodniczył prez. Friedlein, obecny 
był delegat wydziału kr. p. Wereszczyński, dalej 
z ramienia wojskowości podpułkownik Ribitscb, 
dyrektor budownictwa wojskowego w Krakowie, 
oraz lekarz wojskowy Czernowitzky, kapitano­
wi? inżynierji Pittner i Hingbofer i wojskowy 
intendent Walprecbt. Nadto obecny był delegat 
namiestnictwa Federow ijz; dalej przedstawicie­
le gminy radcy miejscy Rotter, Berniger, S tani­
szewski, Seinfeld, dyr. budownictwa Wdowiszc- 
Woki. oraz ze strony starostwa komisarz K ró ­
likowski. Obrady zagaił prez. Friedlein. Dyr. 
Wdowiszewski przedstawił żądanie wojskowości 
co do wybudowania dojazdu, oświetlenia itp. 
nowych budynków. Reasumował cala sprawę 
delegat Federowicz. W  dyskusji brali udział pp. 
Rotter, Staniszewski, Seinfeld i Wdowiszewski. 

Wieo stoj&łowozyków.
K ra k ó w  17 marca. Jak słychać, we 

wczorajszem posiedzeniu rady stronnictwa chrze- 
ścjaósko-lndowego, wzięło udział sześćdziesięciu 
kilku delegatów z wszystkich powiatów zacho­
dniej Galicji. Przewodniczył ks. Stojałowski, 
obecni byli także pp. Bomba, Fijak, W ilkiSko- 
łyszewski. Uchwalono nową organizację stronni­
ctwa, ulepszoną za pomocą mężów zaufania, 
komitetów powiatowych, oraz filij Towarzystwa 
ochrony kresów i pomocy narodowej. W ybrano 
nowy wydział: przewodniczącym Stojałowskie­
go, zastępcą Macieja Fijaka, członkami 
Szajera, Bombę, Wilka, Skolyszewskiego i 12 
innych członków. — Uchwalono rezolucję wyra­
żającą Szajerowi z powodu ostatnich zajść za­
ufanie i uznanie za dotychczasową działalność 
poselską.

W ie d eń  17 marca. Adwokat Offen- 
beim, który za wyzwanie na pojedynek bur­
mistrza m. Wiednia dra Luegera i wiceburmi­
strza dra Neumayera został skazany na więzie­
nie, był dziś na audjencji u cesarza w mundu­
rze oficerskim. Prosił o ułaskawienie go.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  17 marca.

(fr.) Eskunt prywato; w Berlinie, który od kil­
kunastu dni wynosił l 1/} procent, podrożał nagle na 
l 7/s procent. Oddziałało to bardzo niekorzystnie na 
tendencję giełdy berlińskiej, a pośrednio takie na­
szej, gdyż bądź co bądź, buć*i pewne wątpliwości 
w to, jakoby obecny okres taniości pieniędzy, nie 
mógł doznać żadnej przerwy. To podrożenie eskontu 
prywatnego w Berlinie nie pozwalało spekulantom 
wyzyskać wiadomości, że niebawem pojawi się na 
targu niemieckim nowa pożyczka rosyjska w sumie 
400 miijonów. I na naszym 'srgu mieliśmy zniżkę, 
pomimo zakończenia rokowań o konwencję węgierską. 
Z giełd paryskiej i londyńskiej Ladchodzą również 
niepomyślne wiadomości. Kurs afrykańskich akcyj 
kopalnianych spada bowiem, a w Londynie obawiają 
się licznych bankructw firm giełdowych, z okazji 
pólmiesięcznej likwidacji rachunków.

-  W ied eń  17 m»rca. (Giełda ebo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 24  do 9 25, na maj- 
■zerwiec od 9*24 do 9*25, na jesień od —*— , 
do — *— ; żyto na wiosny od 7 61 do 7 62, 
na maj-czerwiec od 7 5 8  do 7*60, nn jesień 
od — •— do — *— : kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 49 do 5 50, na czerwiec-lipiec od — • 
do _ • —t Ba lipiec-sierpień od —*— do —*— : 
owies na wiosnę od 7 76 do 7*77, na maj-czewiee 
od 7 76 lo 7 77, na jesień od — do — ‘— ; 
rzepak na styczeń-luty od — •— do — ’— , na 
sierpień-wnesień od 12 80 do 13‘ —; olej rzt 
pakowy na styczeć-kwiecień od —' — do -- 
Usposobienie osłabioe. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  17 marca. (Giełda 
iboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze

nica na kwiecień od 9*15 do 9*16, na maj od 
9‘15 do 9*16, na październik od 8'19 do 8 20; 
żyto na kwiecień od 7 4 5  do 7 46, na pa­
ździernik od 6*78 do 6‘7 9 ; owies na kwiecień 
od 7 56 do 7 5 7 , na październik od 6'24 do 
6 '25; kukurydza na mąj od 5*'9 do 5 20, 
na lipiec od 5‘33 do 5*35; rzepak na sierpień 
od 12 35 do 12 45. Oferty na pszenicę dostat.
Gnęć kupna shba. Usposobienie ozięble. Pogoda
piękna.

W ie d e ń  17 marca. (Giełda poludn.
godzina 12 ra. 30). Marki 117 37, Renta majowi 
101 75 Węg. renta koronowa 97*75 Akcje austr 
zakl. kred. 693 75 Akcje węg. zakł. kred 711*— , 
Akcje Anglobanku 287*50. Akcje Uuioubanku 
564*—, Akcje Bankrereinu 464 50 Akcje LSnder- 
banku *25’—, Akcje kolei państw. 680 —, Lom 
bardy 68 50, Akcje kolei Elbetha! 4 7 1 — , Akcje 
fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe —* — 
Akcje Alpiny 394*—, Akcje Riraa Muranji 504 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.445, Losy tureckie
110 50, Ruble 254*—. Usposobienie słabe.

B er lin  17 marca (Giełda poranna). 
Akcje kredytowa 218 60 Tow. dyskontowe 196 —. 
Usposobienie spokojne.

N E K R O L O G J A .

t
A L F R E D  K A W S K I

urzędnik magistratu lwowskiego
po krótkich i ciężkich cierpieniach, zmarł duia 16 m ar­

ca b. r. w 52 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 marca 1902 r. o go­

dzinie 4-tej po południa z doma żałoby przy uL Ja­
błonowskich 1. 12, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona żona z rodziną zapraszają,

.Concordia*. A  Karkowski.

t
BENEDYKT KOPERNICKI

optyk i mechanik 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 16 

marca br., przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 marca br. o godzi­

nie 3 po południa z domu żałoby przy ul. Pańskiej 
1. 27 na cmentarz Łyczakowski, do grobowca familij­
nego, na który w smutkn pogrążona rodzina krewnych, 
przyjaciół i znajomy' b zopr ioza.

.Concordia*. A. Karkowski.

t
J Ó Z E F  G A J E W S K I

b. dzierżawca dóbr 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św 
Sakramentami, zmarł dnia 17 m arra b. r. przeżywszy 

lat 70.
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 marca b. r. o godzinie 

4-tej po południa z doma żałoby przy ni. Kochanow 
s*iego 1. 15 B na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutkn pogrążona żona, dzieci i wnuki krewnych 
i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski.

Aniela z  BatowsAick Tomezuk
żena właściciela realności 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 16 mar­

ca b r. przeżywszy lat 50.
Pogrzeb odbędzie się dnia ib  marca br. o godzi­

nie 4 po południa z domu żałoby przy ul Długosza 
1 37 na cm utarz Łyczakowski, na który w smutkn 
pogrąż-ui mąż i rodzina krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zapraszają.

Concordia* A. Karkowski.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 17 marca o godz. 7 wieczorem 

Po raz 7-my

L A T A J A C Y  HOLENDER
(Der fliegende Hollander) 

romantyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka 
Ryszrrda Wagnura; tłumaczył Teodor Mianowski. 

O S O B Y :
Daland, żeglarz norweg iki p. Jeromin
Sen*a, jego córka ‘ pna Strassern
Eryk, myśliwy p. Drzewiecki
Maija, piastunka Senty pni Kasprowiczowi
Sternik Dalanda p. Krzemieński
Holender p. Szymański

Żeglarze norwegscy, załoga Holendra, dziewczęta.
Rzecz dzieje się na wybrzeżu norwegskim.
Ze względu na wysoką wartość uwertury z o- 

pery .Latający Holender" z chwilą rozpoczęcia tej 
wspaniale, uwertury, aż do jej ukończenia, uprasza 
się P. T. publiczność do teatru nie wchodzić.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 marca 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. 
Hr. T. Sobańska z Krakowa. Hr. J. Baworowski z 
Ostrowa. D. Pogłodowski z Sadkowic. K. Stephens z 
Podwołoezysk. E. Olszewski z Dubiee. M. Zieliński ze 
Strutyna. M. Leinkauf. S. Danek z W ieJnia. A. Fedoro­
wicz z Klebauówki. W. Postiuski z Serednego.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów ma­
łych. Hr. A. Broel Plater t  Hluboczka wielkiego. Hr. J. 
Czacki z Rosji. W. Czaykowski z Żyrowa. L. Kozłowski 
z Warszawy. M. Hoenig z Borysławia. Dr. Jahl z Jaro ­
sławia. J. Jarzymowscy z Chłopczyc. A. Zaremba Cie­
lecki z Hadyńkowiec. J. Rakowscy z Hermanowiee. Z. 
Szydłowski z Krosna P. Kotarski z Kr ki na. Dr. Szali 
z Wiednia R. Carter z Wiednia. D. F jstsnburg  ze Stani­
sławowa.

Nadesłane.
Rubryk* ta ai* ji«?h~dzi ed redakcji, która też nis bierze 

na lieble żadnej z* nie edpowiedzialności.

P g l a  łaioniflipa przedłużenia życia — polega 
W d la  I d j u l l l l l l u u  na tern. by go nie skracać. 
Zdanie to zawiera w tobie wielką prawdę i niktby się 
chyba nie odważył zbijać je — jako fałszywe. Wszystko 
co zagrażać uoże zdrowiu człowieka należy usunąć z 
trybu życia i jego nawyczek. Niestety musimy zawsze 
zastosować się do warunków i nie zawsze możemy żyć 
podług pewnego przepisu. Nawet lekarz, który Ltw.ej Jak 
zwykły laik uniknąć może wszelkich chorobliwych u pły­
wów, na jakie człowiek narażonym jest w życiu, często 
zmuszony jesl odstąpić od wytkniętej dregi. Ale jednak mogą 
w„_yscy — baczną zwracać uwagę na swoje zdrowie. 
Wieln traktuje swe zdrowie nie jak coś najdroższego, 
ale jako bezwarioćciuwą rzecz, a  Już najbardziej lekce­
waży się słabości p zewodów oddeebowyeh, a w szczegól­
ności kaszlu, chrypk', katara krtani, kataru płuc i szczytów 
płucnych, astmy, kaszta z krwią braku oddechn i t. p. 
Rozwijają się często bardzo poważne choroby, a często 
nawet sncL.oty. Naturalnie, gdyby na powyższe słabości 
nie było środka zaradcz-go, byłoby bardzo źle, ale wła­
śnie posiadamy coś takiego — czem łatwo zwalczać je 
możemy. Przez wprowadzenie do handln1 „Pectora* po­
zyskaliśmy sobie niezrównanego sojusznika. Skntki tego 
środka okazsły się w v. padkach nawet najbardziej 
uciążliwych wprost zdumiewają -emi. Kto życzy sobie 
nabyć prawdziwe Pectora, niech zwróci si< wprosi do 
apteki .Dyany* w Budapeszcie Karoly K arat 5, która 
rozseła takowi- w paczkach po 2 kor. 254

M odne Języicl,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz School, ul. 3 Maja I. 2,
Franc., AngieL, Rosyjs , Niem , Polsk , każdy nauczyciel 
nezy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 

czwartek ul. Al. Dworskiego 1. 12. 278

Niezrównanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FU RT” i „KRAJ"

bibułka denka przeźr^ iysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobn

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

 8ą wtzpdzii do labyeia ^
Instytut techniczno - dentystyczny

Lwów, u l  Kopernik. 1. 3, 218
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i be* płytki. 
Reperatury z prowincji Uskutecznił odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  'W M  
Lrf karz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zy mu n Stobiecki.

Wszelkie kupony
wylctowane papiery wartościowe

wypłaca 19

łez  p e t r m  i r o w in i  lub to iztftw  
K antor w y m ia n y

c. k. uprzyw. ga i

akc. Banku hipotecznego. 
Atelier dentystyćzne

ul. H e tm a ń sk a  l. 6 .
Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez bola, wstawianie sztucznych zębów w kau.raku 
i złocie. 87

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ort, nedjl i masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2 —4. Dla zdrowych 

gimnastyka hygieniczua. Prospekta na żądanie. 365

Dr. Zenoa Letko
•peratar, mieszka obecnie przy nl. Koperalka I. 16 
ordynuje w oburobai« chirurgicznych od godziny

3—5 popołudniu.

 Towarzystwo c. k. kolei Łwowsko-Czerniowiecko-Jassfciej-_____
Podpisana Rada zawiadowcza m a zaszczyt zaprosić akcjonariuszy Towarzystwa c. k uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko- Jasskiej 

na odbyć się maiące w poniedziałek dnia 7 kwietnia 1902 o godzinie 10 przed południem w sali Stowarzyszenia inżynierów i architektów 
we Wiedniu (I. Eicheubacbgasse 9)

46 (zwyczajne) Walne Zgromadzenie
Przedmiotem obrad są:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności z roku 1901.
2. Sprawozdanie wrdziałn rewizyjnego o zamknięciu rachunków za rok 1901.
3. Wniosek Rady zawiadowczej o rozdziale czystego zjsku.
4 . W ybór wydziału rewizyjnego.
5. Odnowienie Rady aawiadowczej.

Ci panowie akcjonarjusze, którzy chcą uczeutoiczyć w walnem zgromadzeniu, lub wykonać swe prawo głosowania po myśli sta­
tutów, zechcą złożyć za pomocą podwójnie wystawionych konsygnacyj (do czego poniżej oznaczone kasy, bezpłatni blankiety wydadzą) — 
akcje swe do 29 marca 1902 w Wiedniu w c. k. uprzyw. auitrjackim  Banku dla krajów w Pradze, — we filji tegoż banku w Gracu, — 
w kantorze wymiany styryjskiego Banku eskontowego i u firmy E C. M ryer we Lwowie, w galicyjskim B3nku hipotecznym, — w Kra­
kowie, Czernlowcach, lub Tarnopolu w filjach tego Banku — w Berlinie w berlińskiera Towarzystwie handlowem, w Banku niemieckim lub 
w Banku narodowym, dla Niemiec w Frankfurcie n. M. w Niemieckim Banku związkowym — w Stuttgarcie w W irtemberskim Banku 
związkowym — w Paryłu w Banku Imp. Roy. Priviligiće des Pays Autrichiens Succursals de Paris — w Londynie w Anglo-Austrian-Bauku 
— i tam  też otrzymają potwierdzenie odbioru, będące zarazem legitymacją na Walne zgromadzenie.

W  razie zastępstwa muszą pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych być własnoręcznie podpisani

Wiedeń 4 m arca 1902.

Rada Zawiadowcza.
356

(Przedruk nie bęólii* płacony).



DZIENNIK POLSK z dnia 18 marca 1902 r.

Handel Wina Ludwika Sladtmullera we Lwowie, przy ulic? Krakowskiej 1.9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie. 
w Budapeszcie .T ń lb m an  sec" po bardzo 

przysfępnych cenach. 139

n

H in d il  liarb&ty i

D M U N D A  R I E O L A
ulica Teatralia *, 3

fsL camm  l o r a  lyow fiso
bezpośrednio z C h in  sprow adzaną 

ci®3*no naciągającą i  wybornym smakiem 
i aromatyczną v « ń ą :

ttaags c z a r n a .................................Nr. I 1/* kg. zł. 1‘6C
„  . . . . .

- , , zbioru Majowego
Kuynsw  ...........................
■ fu r  i id Londros

a .
3 .

.
5

a —
3 -  
4 ‘— 
* —

Wytlewkl z własnych h e rb a t .................................... ,  1‘80
„ i  najlepszych herbat . . . . .  n 1*30 

Ceny herbaty oznaczono na *L kilo r. paczkach po 
B •/. \  i lU kilo.

Ceaiłki wyaałan aa łąda iia  frsaca

P e r fu m y  z  białych fiołków
z n s k o m l l e ,  

e e n a  8 0  1 1*90 h .  9  1 S  k .  H f

J A N  I H N A T O W I C Z
LV«ÓW ul Sykstuska 1. 25, ul. Hdicka 1. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20.

PHZEMYŚL 1. 24. 27

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graiuasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny drak na
żółtym papierze) jest zamknięty

Dotąd niezrdwnaiiy!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tra n  z  W ątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionym

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z Mwodn łatwe] łtrawnaśol, 
a  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzanoalenle oałega arga- 
nlzmn, aznzególalej piersi I płno, przybytek wagi 
olała, pelepszeole aaków, Jakateż anzyazozeale krwi.

Do nabyć a w  b s r d z s  w i e l u  a p t e k a c h  
1 d r o g u e r j a c h  A u s t r  o - W ę g i e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchię 
a ostro- węgierską 32

W. Maager, Wian, 1113, Heuiarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

i i

W edług ogłoszenia zamieszczonego w .G a­
zecie Wiedeńskiej* i .Gazecie Lwowskiej*, roz­
dane rca być w drodze publicznej licytacji 
wykouanie żwirowania I nawlarzchnl kolejowej 
w oddziałach 1, 2, 3 I 4 budującej e(ą llnjl 
kolejowej Lwów-Ssmbor.

Oferty wnosić należy najpóźniej do 10-go 
kwietnia b. r. 12-tej godziny w południc, do 
c. k. kierownictwa budowy wspomnianej linji 
we Lwowie, ul. Batorego L 12/14, gdzie także 
przejrzeć można bliższe w arunki rozdania d o ­
tyczących robót budowlanych, względnie dostaw.

<c
<

<
c
<c

Przedsiąbiorstwn przewozu ‘
1 t r a n s p o r t u  m e b l i  v

Józef J. Leinkauf >
Lwów, plac Smolki 3 {

poleca /

sw oje nowe sprow etzane wozy m ellow e. >
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje ws:el- J

kiego rodzaju. 179 S
# W V V W V W W V W W V V V V V W V « / ł

Zarząd dóbr ZAMECZEK
t>oczł a i stacja k--lejowa Żółkiew

N T  ma óa sprzedaż NMI
P 8 Z E Y 1 C Ę  !eto ą Dońską d> siewu w'osw»:rgo 100 kilo 20 koron.
K O Z Ę  koszykarską w różnych gatunkach ra  TCOO s droaek 2 koron 
S Z P A R A G I  cgrodowe na cuły sezon tanio d> nabycia
B U H A J E  rpsy „S ;*yce i“ i „Berner* w różnym w ieiu  od 70 do 80 za kiio 

żywej wrgi
P S Y  ja mu' ki  iasowc młode od 10 do 3 i ko.rou za sitekę

,  r  sy B aicard ml de po 40 koron.
M A b Z Y N A  do k/ę enia lin storoiaaych, sydem s „Peterseoa* od flrmy Cl-.y tan 

& Shuttle wortb t ro i)  do n ab y ra .
B I E B Y I C A  folwark Janówka 225 morgów skomasowany.h pszennej g’eby, 

budynki w dobrym ftanie. Obok szosy se L " 0*a a 4 k lm tr od Gródka od 
dalony, jest w całości lab parcelami do nabycia. 275

6 9

KOKS
z węgli gazowych najlepszy materjał do opału po- 

ku]owog<> jak i celów kowalskich
dostarcza

287 we Lwowie.
]|̂ T  100 kg los.) g a z o w n ia  3 kor.

SW T Przy odbiorse 160 ke- na'a?, d .starcza do 
pocnics5k)ń P. T. odbiorców we Lwowie lezp ia tn e . 
Przy odbif f/e  10.000 k?. k-ksu estty zniżono.

H T  G u n ik  na ż ą d a n ie .

W
o

i - 1

e-l
s—
9

£
5
N » !

Ogłoszenie!

9 mrp. 430 kw. sążni
7 9 862 to *

. 1214 » 1225 9 9

. 427 * 470 9 W

. 59 V 918 to W

— » 1143 to to
4 V 461 » to

. 23 to 1200 to 9

. 1747 rnrg- 299 k w . p ą *n i

W  D .brach Kamionka Strum lława będących wl*9Tnśc'ą JW$o 
Andrzeja hr. Potocki'go e/ydzterżawirns będą w drodze ofert pisem­
ny b na lat 12-eie t. j. na czas od 1-go ipca 1902 do 30-go cze wca 
1914 r. folw arki: PODZAMCZE, DEFtNÓW i JAZIE^IGA, obejmujące 
według pom iaru katastralnego

a) gruułów  budotthnych
b) oęro ów 
r) gruntów  ornych 
d) łąk 
ej pastwisk
f) lasu wykaresowanego
g) nieużytków 
b) wód

Raaem
W arnnki dzierżawy, oraz spis przynileżnych budynków przeglą­

dane być mogą za pisemnem potwierdzeń cm w biurze Dyrekcji Dóbr 
w Kamionce sirumiiowej, która również u atwi w razie takiego ży- 
czenit zwidzenie przedmiotu dzierżawy.

OLrty p :seran?, n?leżyc e os etnplowar.e i zaopatrzone w wa- 
djurn (5000) pięćiyr-ięcy koren, tudzież w własnoręczny podpis tfe - 
r nta, a ;eżeii jest żomurn*, o ra z je io  małżonki, wniesione być mogą 
t a  ręce podpisanej Dyrekc.t do dnia 1-go kwietnia b. r. o godzinie 
12-tej w południe a zawierać m aję oświadczeń e, że P. T. oferentowi 
dokładnie znana są nstanc.wione warankt dzierżawy i że takowym 
w zupełaości się poddaje, o i’e nie są zoiitny lub uzupełniania 
w cfarcie wyraź .lis żądane, tudzież że zcf . r t ą  s ■ oją po dzień 1 maja 
w słowie p o jo -tłje  i zrzeka się żądania wcześ iejs ego zwrotu zło­
żonego w>d um.

N a to m ia s t  odpinana D y re k c ja  zastrzega dii siebie względnie 
dla JW go W lrśrc i ! t prawo dowolnego ^ y b o r i  między oferentami 
bez w .gędu  n i  wyiok śn c li rowanego czynszu, oraz praw a ewentu- 
alacg i n^-przyjęcia żalnej z of r t wniesionych.

Dyrekcja Oóbr JWga Andrzeja hr. Potackiege
W K<in:onco fdrun ii. wej. 281

Dra Fryderyk. L^/ijwej* h a ln a  hnazaw y. 
i*ja sok rośliuay płynący z oraosp. inżeli w pnin wy- 
świdrowaso dziarkę, z o n y  jast od niepamiętnych cza­
sów jako aaiznaiomitazy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzany zosta- 
aia w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiera prawie cudowny ski/iak

2«żsli wieczorem pos».am jeuy twars lob iuae 
miejsce skóry t f *  balsamem, ta  Jni Ba2Bjstr< rana 
odp*.da|ą prawis a!?iB».Maa ła^ ie .a  ze tk iry , kU ra 
otajs alg prz«/ts lia ląse  białą l- daiikataą.

Balsom ten wygładza powstałe m  twarzy zmarszczki i blizay s ospy 
! i nadaje młodocianą harwę twarzy*; cerze nadaja b 'd o ić , delikatność i twie 
I żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czwrwo 
no<ć nosa stłnszczeaia i wszelkie inna nt&czyatości cery. Cena słoiki z opisem 

I ożycia 1 zł. 50 ct. Dr, Lsoflila Mydło b su o a iiw e , majłagodaiejsie t najodpe- 
[wiedniejsze mydle dis skóry, omyślnie przyrządzone pa 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: ws Lwawla n Z. 
I R nckerz: w KrakówIs i  W iktora R edyka; w C:sra!awoa«h n Golichowskiego 
■««t. M at apt., Schmiedt *  Footi* droguena; w TarM pela n Karcjaaa 
KrzytEUowskiego; w Taraawla o Masrycego AdW», ». Niesiołowskiego; w Stol­
ika u  Alfreda DlnmeBiiM s > w dregBerji A. Hsas.

S A N T A L  M 1 D Y
P* MIDY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Z 'N I O N K  W  K O S S Y I
Essencya Santalu zaw arta w  K apsułkach 

za lecaoąjest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i k u ­

nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega
beby. Działa szy 

„'dzieła uieprz 
duszności.

Dla un ikn ien it fałszerstw  i podra­
b iać, wymagać stępia ja k  dołączonyfam 
obok w kolorze czarnym znajdu jącego if^  
się na każdej kapsułce.

Skład w  głów nych aptekach.

P A R K I E T Y
i POSADZKI deszczułkowe

oraz

w szystk ie wyroby atolarskie
jako t o : 166

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie

R M a R a M n a n a a iB a w B H M i

Biuro wysyłki
kart pocztowych z widokami

R zym i; MWi  Pompei
i innych celniejszych miast w ł o s k i c h .

Giuseppe Tuilius,
Italia, Roma, Via Vespasiano 69.

Po otrzymaniu 2 K. przekazem zagrań, 
.ub też znaczkami pocztowymi wyszlę 
10 kart kolor, artystycznie wykonanych, 
tychże 5 sztuk 1 K. 20 h. Odsprzedaję 
używane marki różnych części świata po 
nader niskiej cenie. Na zapytania odpi­
suję po otrzymaniu znaczka pocztowego 

(20 hal lub 20 fen.).
P S. Przy zamawianiu widoków wie­
cznego miasta proszę P, T. Odbiorców 
o nadmienienie, jakich sobie życzą czy 
ko-ciolów, zabyików z epoki pogańskiej, 
Katakumb ełc , nowoczesnych rodzajów, 

lub też typów wieśniaczych włoskich

Ważne
d a p. Przedsiębiorców, Inżynie­
rów, kierowników regulacji rzek, 

budowli partów i t. p.

KaniBRiułBiny w Gromniku
Z. Z aw E lztiego

dostarczają kamienia łamanego, 
ciosowego ' t, d. pa onajniższycb 
c n-.ch, z z ładowaniem loco s ta ­
cja kolejcwa G r e m n l k .  345a

8058 ZNAKOMITĄ

KAW Ę
pół klg 9 9  ct, — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/4 kl. ze zł. 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Melage de Lendsn 
V, kl 3 zł. Doskonały KCNlAK kuracyjny 
francuski, odznaczony r.a wystawie we 
Lwowie cała bntelkazl 3 50, pół bntelki 
zł. 1'8D, ćwierć I złr. Wszelkie inne to­
wary w zakres handlu korzennego wcho­

dzące po cenach najniższych poleca

LEONARD SOLECiU
we Lwowie, nlica Batorego 1. 2.

EMO BOI DY
w ew nęlnne i zewnętrzne połą­
czone z nadmiernym upływem 
krwi leczą szybko przez użycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w t aryżn. 2026 

W Krakowie w aptekach ł p. 
Wiszniewskiego i Redyka.

We Lwowis w aptekach Fp 
Mikol/.schi i Wewiórakiego.

A a  ś n i ę t a  t |

Na święta
znakomite S Z Y N K I ,  orf z 
wszeltie wędliny znane z do­
broci poleca w wielkim wyborze 

MASARNIA

TEOFILA BANASIA
Główny Skład

we Lwowie n i  Jag ie llo fis ta  16
Filia ul. Żółkiewska 65. 
Adres dla telegram ów :

Teofil B a i a ś ,  Lwów.

I N a  I w l ę t a l

I Sery, Sardynki, S ę ­
dzię holenderskie, zna­
komite i marynowane, 
Moskala, śledzie bał­
ty c k i  zawijane, oraz 

codziennie świeże Blkllagl i Szprsty, n j- 
taniej tylko w HANDI.U LEONARDA 
S0LECKIE60, we Lwowie, Batorego 2.

T ra w a  miodowa
(Holcus lanatus) 

włisncgo zhioru z obszaru dworskiego 
B O K O W N A , nasienie świeże i pe­
wne na grnnta snebe lob mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina, raz 
266 zasiana trwa kilka lat.
J e d e n  t o  rzec*  wraz z workiem ko­
sztuje 4  n ł r .  w. a. przy zakupnie naraz 
l O  k a r c j r  dodaje s ;ę korzec bez .la tn ie , 
na wagę l O O  k i l a  3 9  z ł r .  wraz 

z workami. Zam ó.»ieuia uskutecznia 
J .  B C L 8 1 E W I P Z  w  B o c h n i .

„Eitrait H  W
do 316

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jnl. Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pud«łku 7 koron 20 h 
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Miku'ascha i Sc. 
oraz n p. Jahla. Główna przesyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w o ,  Nowosenatorska 2.

mm
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Z a r z ą d  S z k ó łe k
333 driewek owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie p. Tarnobrzeg
poleci vr obeenrj do s a d z e n i a  n a j e t o z o n n l e j e z e j  p o r z e

Drzewka owocowe
tizylctnie po . . . — kor 60 h d .
czteroletnie po . . — ,  80 ,
pięciuletuie po . . . 1 — t
sieści dct i  e po . . 1 „ 40 ,

za sztukę wraz ze star: na: ni opf kowaniem. W |

5
X
i
X*\x
X\x

XX K U X X X X n X X K X X X X X X X X X X X * X

Wspaniale urządzony

Zukład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy 1 1. Schulz 

we Lwowie, u l Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W" Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórakiego, Beisera, Rnckera 
1 Bklapińakiego. W Krakowie w aptekach pp. Wiazniewakiego i Redyka. 2017

I

W a n n y .
I. kh sa  Waunn marmurowa z bielizną 

II. , W annr marmurowa z bielizną
II, ,  W anna cynkowa bez bielizny

III. .  W anna bez bielizny . . . .
Abanamant:

10 kąpieli l. klasa W anna marmurowa z bielizną 
10 , II. t W anna m arm urowa ,
10 ,  II. n W anua cynkowa ,
10 ,  III ,  W anna bez hieli iny „

Kąpiele satryakaw e I naeladowe:
Kąpiel nasiadowa z b i e l i z n ą ........................................

,  nóg z b i e l i z n ą ..................................................

R z y m s k a  ł a l n l a  p a r o w u .
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną

II. ,  Rzymska łaźnia parow a z bielizuą 
A b sn aaea t:

10 kąpieli I klasa Łażaia parowa z bielizną
10 ,  II ,  Łaźnia parowa z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach le t o ł< c h  od 1-go kwietnia 
do 1-g) października od godziny 6-tsj rano do gadziny 9-tej wieczorem.
W m.esiącar.h z l m s w y c h  od 1-go października do 31-go marca od

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dcii ś v ąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popotud.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każd/ga piątka od godziny 2 popoł, do 8 wiecz

Fryzjer I opsrnter nagnóstków stale w Zakładzie.

Zi. ct.
i _

— 75
— 55
— 80

6 __
4 50
4 —
2 —

„ 40
--- 80

80
-- 60

6 _
4 50

mm

!
“W

I
s
!
'4tt9

f i

I

l i t o

Mam zaszczyt zawiadomić, że już 
otrzymałem świeże

i po najtańszych cerach je polecam. To­
war ś,vieży pierwszej jakości!!

pół klg. cnt.
Migdałów słodkich olbrzymich —-70
— - "    -  ■ — 60

- • 9 0  
— 86 
— ■32 
—•40 
- 4 4  
-  28 
-  90 
— 20 
— 40 
— 18 
— 44 
— 82

Migdałów słodkich Bari 
Daktyli maro końskich . . .
Daktyli aleksindryjskich . .
Daktyli Cal f a t ...........................
Rodzyaek suitańskich . . .  
Rodzynek Eleme dnżych . .
Rodzynek czarnych drobaych . 
Mhlagi lu gałązkicb . . . .  
Orzechów tu rę  kich . . . .  
O.zechów tureckich łuszczonych 
Orzechów włoskich r api-rówek 
Orzech i w włoskich łuszczonych 

=uUań kich
Fig wir nk owych 
Jedna pa>.zka dpa>.zka drożdży proszkowych — 05 
Drożdży n eza rodnych p i so ' an,  — 6')
Śliwek b r ś l i n c k i c h ...........................— 18
Cykaty d u ż e j ......................................— 75
Arancini d ro b n e j ..........................—-56
Marmolady morelowej . . . .  —'8‘J 
Marmolady z mirsbelek . . . . — 63
Powideł b (śaiarkich . . . .  —-16
M«slt św eżego da clilebi . . . —-68
Masła deserow ego................................ — 76
Masta dworskiego do pet aw . . —-50
Miodu z u a k o m iU g i...........................—-32
M a k a ......................................................— 24
Mąki najpiękaiejszej 9 ct. -  Czekolady 
Sucharda od 40 do 70. L ’ska wanilji 
20 ct. Opłatki pod ciasta sztuka 1 ct.

Utrzym ję także na składzi i różne 
gatuaki tylko n a t u r a l n y c h  H U ,  

W y b o r n y  B U M  b r e m g k i .
HERBATĘ, WÓDKI zogranicme i kra­

jowe, oraz

bardso dobry Koniak fran.
po złr. 3 50, 4 ’—, 4 59 i 6 — za batalkę. 
0 t T  Zwracam uwagę, że w n edrieę  
i święta handel mój zamknięty.

Zimówienia z prowincji odsyłam 
edwrotnie. Ns iądanie wy«)ł:m  cennik 
franko, polecając się liczuym rozkazom ‘ 
Szanownej P. T  Publiczności kreślę się 
z pełnym szacaskiem 354

Leonard Solecki
Lwów 

ulica Batorego i. 2.

Za rzą d  szkółek
leśnych I o g ro d o w y c h

tbs^aru dworskiego B O R Ó W K A  
poczta B o c h n i a ,  poleca d j  kultur 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze 
wy t zdobne i rośliny na żywe płoty

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .
255 Katalogi opłatuie.

SZ. ASPIS w M ib liś c ith  
-  Miód pszczelny
prawd'.i wy, za co się ręcty, wy- 
jy t’a w b - klg- bla$7anktch, po 

6 kor. opłatale -a

S Z C Z E P Y  O W O C U  W E
Wysyłam do każdej po zty i stacj1. — 
Jabłonie grusze, ozereśsle I ś lwy 1 szt. 
51) ct. lu  s?t. 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, 
wiśnie, morele, węgierki, nektary ay, 
drzewn I krzewy O.d bne mam do 
sprzedania 30C0 s:t. K rzelów  w rózuyeh 
odm'anach 10(1 tztok 15, 20, 25 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicrarm 
wysyłam ophtuie k ż lemu. E. U ŁAŃSKI 
Zarząd ogrodów w O azy Dwór, ostatnia 

porzta Kraków. 315

M&.GAZYN
i pracownia obuwia

własnego wyrobu

Kazimierza Rybińskiego
w e  E w o w i e  

nl. Akidemloka 20 (róg ul. Zimorowicza) 
poleca na zbliżają -y się sezon wiosenny 

i letni
obawie wszelkiego rodzaju

w ogromnym wyborze.
Ceny możliwie najaiższe. ‘W W  

Zamówienia nskntecznia się w jak naj- 
tróbzy in  czasie.

Z prowincji wystarczy na miarę zażyty 
bncik. 297

Dr. K . Ostaszewski-Barański

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
OpawtaiUflle htotaryazne

(Biblioteka Powszechna Nr. 202'6). 
Cann 1 kor. 20 b.

Dr. K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 

Cca* i kar. 44 b.
De pobycia we wszystkie): księg'.rniach 
l od księgarni nakładowej W. Znke kundla 

w Złoczowie.
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